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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ » Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co. dwa tygodnie na niedzielę. Zamó 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań - 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d res R edakcyi: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

f T /
R E D A K T O R :

Ks. I&. Czechowski.

pgłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

= = = = =  Numer telefonu 613. = = = = =

O d  r e d a k c y i .
Z dniem 1. stycznia zaprzestaliśm y w ydaw ni­

ctw a „P racow n icy4*.
W  m iejsce jej w ychodzi

„GAZETA DLA KOBIET"
j£ko pism o dla w szystk ich  kobiet stanów  średnich 
i niższych.

„G azeta d!a Kobiet44 winna w ięc znajdować się  
w  każdym  domu jako pismo zarów no dla m ężatek  
jak panien, dla gospodyń w iejskich, żon robotników, 
p rzem ysłow ców , kupców , służących , pracownic 
w szelk ich  zaw odów  i pomocnic handlowych.

„ G a z e ta ,  d l a  K o b i e t “  m a  n a  c e lu  p o d ­
n ie s i e n ie  i  w y c h o w a n ie  s p o łe c z e ń s tw a  z a  p o ­
m o c ą  k o b ie t .

„G azeta dla Kobiet44 jest rów nocześnie organem  
Związku stow arzyszeń  kobiet pracujących.

„G azeta dla Kobiet44 kosztuje na poczcie 50 ien. 
kwartalnie, z przyniesieniem  do domu 56 fen. — 
wprost z ekspedycyi pod opaską 70 len. kwartalnie.

Kobiety pracujące, abonujcie „G azetę dlla 
Kobiet44.

R E D A K C Y A .

Wpływ kobietyja^społeczeństwo.
C złow iek  ży je  na  św iec ie  niejako dw ojakiem  

życiem , życiem  jednostk i, czyli osobnika i życiem  
to w arzy sk iem , czyli społecznemu

Ż ycie  pojedynczego! cz łow ieka, czyli jednostki 
m oże b y ć  b ard zo  różne, m oże on b y ć  b iednym , m oże 
by ć  b o g a ty m , m oże b y ć  zd ro w y m  lub chorym , m oże 
b y ć  uczonym  lub n iem ądrym , m o że  b y ć-p o b o żn y m  
lub bezbożnikiem .

L ecz człow iek  nie sam  jeden ży je na św iecie , 
ży je  on w esp ó ł z innym i ludźm i, z k tó ry m i ży jąc  
razem , czyli społem , tw o rz y  spo łeczność, czyli spo­
łeczeń stw o .

S po łeczeństw o  m oże b y ć  różne. O ile człow iek 
ży je  w esp ó ł z w szy stk im i ludźm i, k tó rzy  są  na  
św iecie , tw o rz y  z nimi sp o łeczeństw o  ludzkie, o ile 
ży je  w espó ł z  ludźm i, k tó rz y  tę  sam ą, co on m ają  
religię, tw o rz y  z  nimi spo łeczeństw o  religijne. O ile 
ży je  w esp ó ł z ludźm i, k tó rz y  ty m  sam ym , co on m ó­
w ią  językiem , tw o rz y  z nimi sp o łeczeń stw o  n a ro ­
d ow e; tak  n. p. m ów im y o  sp o łeczeń stw ie  francu- 
skiem , niem ieckiem  lub polskiem .

S po łeczeństw o  w ięc  sk ład a  się z  po jedyńczych  
ludzi, czyli jednostek , i j a k i e  j e d n o s t k i ,  
t a k i e  s p o ł e c z e ń s t w o .

G d y b y  n. p. w sz y sc y  ludzie, k tó rzy  tw o rz ą  
jak ie  spo łeczeństw o , byli biedni, to spo łeczeństw o  
b y ło b y  biedne. G dyby  w sz y sc y  byli bogaci, to  
i sp o łeczeń stw o  b y ło b y  b o g a te . G d y b y  w szy sc y  
byli zd row i lub ch o rzy , m ąd rz y  lub n iem ądrzy , to 
sp o łeczeń stw o  b y ło b y  zd ro w e lub chore, m ąd re  lub 
niem ądre. G d y b y  w sz y sc y  byli pobożni lub b ez­
bożni, sp o łeczeń stw o  b y ło b y  pobożne lub bezbożne.

K ażdy w ięc  człow iek , pon iew aż jest cz ąs tk ą  spo­
łeczeń stw a, pow inien dbać o to , b y  b y ł b o g a ty , 
m ąd ry  czyli ośw iecony , zd ro w y  i pobożny. Nie 
w olno m u m ów ić, ja  m ogę zo stać  n ieośw ieconym , 
m ogę być  bezbożnym , n iedobrym , bo g d y b y  
w sz y sc y  tak  m ów ili, całe sp o łeczeń stw o  b y ło b y  
ciem ne, n iedobre , chore lub biedne.

A w te n c z a s  m usiałoby  się sp o łeczeń stw o  po­
w sty d z ić  w o b ec  innych sp o łeczeń stw  m ąd ry ch , bo ­
g a ty ch , p raco w ity ch , lepszych . A nie ty lk o  w s ty ­
dzić b y  się m usiało , ale n aw e t w o b ec  innych spo- 
leczeństw  p raco w ity ch , m ąd ry ch , b o g a ty ch  istnieć 
by  nie m ogło , m u sia ło b y  p rz e s tać  żyć , upaść .

Ż ycie w ięc każdego  cz łow ieka m a  b a rd zo  w ielki 
w p ły w  na życie  sp o łeczeń stw a, czyli ży c ie  spjoty
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łeczne. Dla tego w inien  k ażd y  człow iek  s ta ra ć  się i 
o  to , by  b y ł dobrym  członkiem  sw ego  spo łeczeń ­
stw a . - :

P o n iew aż  zaś kob ieta  jest tak  sam o członkiem  
sp o łeczeń stw a jak  m ężczy zn a , w ięc  i kobieta w inna 
się s ta ra ć  o to , b y  b y ć  jak  najlepszym  członkiem- 
sp o łeczeń stw a , doi k tó reg o  należy . W in n a  tak  sam o 
jak  m ężczy zn a  s ta ra ć  się o to , b y  życiem  sw em  
w p ły w a ć  na d o b ro b y t, zd row otność, o św iatę  i po­
bożność spo łeczeń stw a  sw ego.

A m ożem y śm iało  pow iedzieć, że w p ływ  kobiety 
na społeczeństw o jest pod wielu w zględam i w ięk szy , 
niźli w p ły w  m ężczyzny.

Ja k  w p ły w  na d o b r o b y t ,  na b o g ac tw o  
sp o łeczeń stw a w y w ie ra  k o b ie ta?  P ra w d a , że 
zw y k le  m ężczyzna  u trzym uje  p racą  sw ą, sw y m  z a ­
robkiem  rodzinę, że w ięc  od jego dzielności, p raco ­
w itości i oszczędności za leży  w  p ierw szej linii do­
b ro b y t rodz iny  i sp o łeczeń stw a; lecz m oże b y ć  m ęż­
czy zn a  jak n a jp raco w itszy , jeżeli żona jest ro z­
rzu tną , nie w ie, co to o szczędność  i zarad n o ść , 
w  rodzinach , a  skutkiem  tego w  spo łeczeństw ie  
będzie  w ieczn a  bieda.

T y siące  kobiet sk azan y ch  jes t na to , b y  u trz y ­
m ać siebie i rodziny , jeżeliby te  kob ie ty  b y ły  nie- 
p raco w ite , n ieoszczędne, w y tw o rz y ły b y  w ielką 
b iedę w  spo łeczeństw ie , k tó reb y  je sam e i ich dzieci 
m usia ło  w y ż y w ić , a  prZez to  s ta ło b y  się b iedniejsze.

Od kobiet za leży  bodaj w  najw iększej części 
o ś w i a t a  sp o łeczeń stw a; bo na jp ierw  tw o rz ą  one 
połow ę sp o łeczeń stw a , jeże liby  w ięc  nie dbały  
o o św ia tę , c a ła  po łow a sp o łeczeń stw a b y ła b y  nie- 
ośw ieconą, nie um iałaby  11. p. czy tać  lub pisać. 
P rz y te m  kob ieta  jes t w ła śc iw ą  w y ch o w aw czy n ią  
dzieci, w ięc  całego  p rzy sz łeg o  spo łeczeństw a. M ąż 
za ję ty  całodzienną p racą , rz ad k o  k ied y  jest w  dom u. 
K obieta uczy  i w y ch o w u je  dzieci, p rzy sz ły ch  człon­
kó w  sp o łeczeń stw a. Jeżeli sam a b y  nic nie um iała, 
nie m o g łab y  n au czy ć  niczego  dzieci, spo łeczeństw o  
s ta ło b y  się nieośw ieconem .

O d z d r o w i a  k o b ie ty -m atk i za leży  zdrow ie 
dzieci, p rzy sz łeg o  pokolenia. W inna w ięc  kob ieta  
s ta ra ć  się, b y ć  zd ro w ą, w iedzieć co zdrow iu  służy , 
co je  rujnuje.

K obieta  w y ch o w u je  p rzy sz łe  pokolenie, daje mu 
p o d s taw y  ż y  c i  a  r e 1 i g i j n e g o ,  d o b r e g o ,  p o ­
b o ż n e g o .  W inna b y ć  w ięc  p rzed ew szy stk iem  
sam a  relig ijną, dobrą , pobożną.

Kto w ięc  w o b ec  teg o  za p rzeczy , że p rz y  tak  
w ielkim  w p ły w ie , jaki ży c ie  k o b ie ty  w y w ie ra  na 
życ ie  sp o łeczeń stw a , w y ch o w an ie  kobiet jes t p ierw - 
szem  i najw ażn iejszem  zadan iem  w o b ec  spo łeczeń­
s tw a , p ie rw szą  i najw ażn iejszą , bo  p o d staw o w ą 
p racą  spo łeczną ?

D ziw ić się racze j w y p a d a , że ci, k tó rz y  p raco ­
w ali nad  dobrem  sp o łeczeń stw a , nad  jego- do­
b ro b y tem  m ate ry a ln y m , had ośw ia tą , nad  zd ro w o ­
tnością, i religijnością, nie zaczęli od  kobiet.

Tym  brakom  d o ty ch czaso w y m  pragn ie  za rad z ić  
„ G azeta  dla K obiet11. Ma ona s tać  sie w y c h o w aw ­
czyn ią kob iet, a p rzed ew szy stk iem  kobiet n iższych  
i średnich  s tan ó w , k tó re  tw o rz ą  p rzew ażn ą  część, 
bo trzy  cz w arte  w szy stk ich  kobiet.

Ma ona n au czy ć  k ob ie ty  cnót spo łecznych , 
a  p rzez to p rzy czy n ić  się do podniesienia spo łe­
czeństw a.
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Bezpłatne biuro porady prawnej.

W  każdym  num erze „ G a z e ty  d la K obiet11 um ie­
szczam y  na osobnem  m iejscu dość o b szern y  dział, 
k tó ry  nosi n ag łó w ek : „ P o ra d a  p ra w n a 11.

T en dział g az e ty  jest b ardzo  w ażn y , poucza 011 
bow iem  czy te ln iczk i nasze  o sp raw ach , k tó re  k ażd ą  
kobietę, m ianow icie p racu jącą , prędzej czy  później 
najbardziej m ogą obchodzić.

D ow iaduje się ona tam , jak  sobie m a postąp ić 
w   ̂ różnych  sp raw ach , d o ty czący ch  k o n trak tó w , 
k tó re  zaw ie ra  z  p raco d aw cą , k iedy  n. p. m oże 
opuścić i w y p o w ied zieć  m iejsce i w  jakim  czasie, 
jak  długo w inna p raco w ać  dziennie, czy  m oże ją 
p raco d aw ca  za tru d n iać  w  niedziele i św ię ta , k iedy  
m oże jej p raco d aw ca  odciągnąć lub po trąc ić  część 
za robku . D ow iaduje się, jak , gdzie i k ied y  s ta ra ć  
się o ren tę , w y p ła tę  k as  cho rych  lub zabezpieczeń  
od w y p ad k ó w , jak o d zy sk ać  u traco n e  p raw o  do 
zabezp ieczen ia itd.

L ecz m imo te  nauki, k tó re  w  sp raw ach  p ra w ­
nych  d aw ać będziem y, w iele kob iet, s ta ra ją c  się 
o w y w alczen ie  sw y ch  p raw , nie będzie w iedzia ło , 
dokąd , gdzie i jak  p isać, dokąd się udać.

W iem y, że wr tak ich  razach  udają się kob iety  
zw ykle  do tak  zw an y ch  ad w o k ató w  ludow ych , b y  
ci z a  nie pisali, za  nie się s ta ra li. W iem y , że p rze ­
w ażn a  część ad w o k a tó w  ludow ych  s ta ra  się pilnie 
o p raw id łow e za ła tw ien ie  sp ra w y  na k o rz y ść  kobiet 
p racu jący ch . L ecz  oddanie sp ra w y  adw okatow i 
ludow em u w y m ag a  kosztów , czasem  n aw et dość 
znacznych . A są  kob ie ty , k tó re  w a lczą  z b iedą i nie 
m ają  często  na  opłacenie ty ch  kosztów .

O tóż ty m  w szystkim i p ragn iem y  p rzy jść  w  po­
m oc w  ten  sposób, że każdej kobiecie , k tó ra  abo- 
nuje „G aze tę  dla K obiet11,

dajem y bezpłatną poradą prawną,
w  w szy stk ich  sp raw ach  d o ty czący ch  k o n trak tó w , 
zabezp ieczen ia  na niem oc i s ta ro ść , k a s  chorych , 
inw alidzkich zabezp ieczeń  od w y p ad k ó w .

Biuro za ła tw ia  bezp ła tn ie  rów nież sp ra w y  
k arn e , podatkow e, sukcesy jne , rozw odow e a  naw et 
sp ra w y , d o ty czące  p rocesów  cyw ilnych .

Jeżeli w ięc  k tó ra  z abonen tek  „ G a z e ty  dla K o­
b ie t11, nie w ie , jak  sobie w  w ym ien ionych  sp raw ach  
postąp ić, niechaj nap isze do red ak cy i (pod adresem  
„ G aze ta  dla K obiet11 — P o zn ań -P o sen , S t. M artin  
69, z dołączeniem  dow odu pocztow ego , że jest abo- 
nen tką).

A bonentki, m ieszkające  w  P oznan iu , m ogą za ­
sięgnąć bezp ła tn ie  p o rady  praw nej ustn ie w  b iurze 
p o rad y  p raw nej, k tó re  u trzym uje  Z w iązek  kobiet 
p racu jący ch , w e w to rk i i piątki od godziny  7. do 9-tej.



Z  ruchu kobiecego.
Zjednoczenie ośw iatow ych  stow arzyszeń  kobiecych.

O d dw óch już p rzeszło  lat z łąc zy ły  się s to w a ­
rzy szen ia  kobiet p racu jący ch  w  zw iązek  pod nazw ą 
„Z w iązek  kobiet p ra c u ją c y c h " . —  Z w iązek  ten  je­
dnoczy  s to w arzy szen ia  kobiet p racu jących , a w ięc 
ty ch , k tó re  p racu ją  zaw odow o. S to w arzy szen ia  
tak ich  kobiet p racu jący ch  zaw odow o n azy w am y  
stow arzyszeniam i ekonomicznem i.

N asze s to w arzy szen ia  zw iązk o w e w ięc, jak 
stow . pom ocnic hand lo w y ch , p racow nic  konfekcy j­
nych , fab ry czn y ch  lub służby , są  s to w arzy szen iam i 
ekonom icznem i. B ez w ątp ien ia , że m ają  one na celu 
tak że  podniesienie o św ia ty , lecz to  nie ich p ie rw szy  
i n a jw ażn ie jszy  cel.

S to w arzy szen ia , k tó re  jako p ie rw sze  i n a jw a­
żniejsze zadan ie  sw o je  u w aża ją  podniesienie o św ia ty , 
n az y w am y  stow arzyszeniam i ośw iatow em i; takiem i 
sto w arzy szen iam i są  n. p. C zyteln ie  dla kob iet, 
S am opom oc żeń sk a  i t. p.

Zachbdzi p y tan ie , jaki jes t stosunek  s to w a rz y ­
szeń  n aszych , ekonom icznych  do s to w arzy szeń  
o św ia to w y ch  ? albo jak  się w inny  k o b ie ty  pracu jące  
zach o w ać  w o b e c  s to w arzy szeń  o św ia to w y c h ?  — 
B ezw ątp ien ia , że każda kobieta pracująca winna 
w  pierw szej linii należeć do stow arzyszenia ekono­
m icznego, k tó re  zab ezp iecza  jej b y t, podnosi jej do­
b ro b y t m a te ry a ln y , w p ły w a  na podniesienie za robku , 
na lepszą, dogodniejszą p racę  i t. d. —  Bo n ik t nie z a ­
p rzeczy , że najp ierw  chleb, a potem  o św ia ta , bo 
d o b ro b y t podnosi o św ia tę , ale o św ia ta  bez  d obro ­
b y tu  jest n iem ożliw ą.

N asze, zw iązkow e stow arzyszenia , nie są 
jednakże ściśle  i li tylko zaw odow e. S ta ra ją  się one 
'w dalszej części sw eg o  p rog ram u  tak że  o ośw iatę . 
Jak  się w ięc  m a w o b ec  tego  zach o w ać kob ie ta  p ra ­
c u jąc a?  C zy  n ależąc już do s to w . ekonom icznego, 
m oże i pow inna tak że  p rzy s tą p ić  do s to w . o św ia­
to w e g o ?  B ezw ątp ien ia , że tak . P ra g n ą c y  się 
k sz ta łc ić  szuka szkó ł do dalszego k sz ta łcen ia . J e ­
żeli w ięc  w ięcej in te ligen tna kob ie ta  p racu jąca , jak 
n. p. pom ocnica hand low a, lub konfekcyjna, p ra ­
g n ęłab y  się poza o św ia tą , k tó rą  jej daje sto w . eko­
nom iczne, k sz ta łc ić  dalej, dobrze zrobi, w stęp u jąc  
do s to w arzy szen ia  oświatowego!. P rz e z  to b y n a j­
mniej nie po trzebu je  zan iedbać sw eg o , dla siebie 
najw ażn iejszego , s to w arzy szen ia  ekonom icznego.

Od daw n a już istn ia ło  u nas b ard zo  w iele  o św ia ­
to w y ch  s to w arzy szeń  kob iecych  w  P oznan iu  i na 
p row incy i, lecz te  s to w arzy szen ia  b y ły  do tąd  jakby  
luźne ogniw a, rozrzucone po całem  K sięstw ie, bez 
w szelk ie j łączności. W  łączności zaś i w spólnej 
p ra cy  siła.

P rz e to  pow zię ły  n iedaw no tem u s to w a rz y sz e ­
nia o św ia to w e m yśl po łączen ia się w  zw iązek  o św ia­
to w y ch  s to w arzy szeń  kob iecych . W y b ran o  już ko- 
m isyę, k tó ra  sp ra w ą  zw iązku  m a się za jąć . Z w iązek  
n azw ano  „Z jednoczeniem  kob iecych  to w a rz y s tw  
o św ia to w y ch  z siedzibą w  P o zn an iu " .

Zadaniem  now ego zjednoczenia jes t w ed łu g  
d o ty ch czaso w eg o  pro jek tu  do u s taw :

Z jednoczyć i łączy ć  istn ie jące to w a rz y s tw a  ko ­
biece, za p o czą tk o w y w ać  i pop ierać  w spó lną s y s te ­
m a ty czn ą  p racę , zakładać now e (ośw iatow e) tow a­
rzystw a kobiece, gdzie teg o  p o trzeb a , w sp ie rać , 
w sp o m ag ać  to w a rz y s tw a  zw iązk o w e inform acyam i

w szelk iego  rodzaju , w y d a w a ć  w łasn y  organ  zw iąz­
k o w y  i p o d trzy m y w ać  w zajem ne m iędzy  to w a rz y ­
stw am i zw iązkow em i stosunki celem  w ydajn iejszej 
ich działalności.

Do Z jednoczenia należeć m ogą w sze lk ie  to w a ­
rz y s tw a  kobiece, k tó re  zajmują się sam okształce­
niem, szerzeniem  ośw ia ty , p rzy g o to w y w an iem  
członków  do p ra cy  społecznej, k tó re  zobow ięzują 
się do śc isłego  w y k o n y w an ia  u s ta w y  zjednoczenio­
w ej i u ch w ał obow ięzu jących  za rząd , dają  sw oim  
członkom  pism o zw iązk o w e na kosz t Z jednoczenia, 
Z jednoczeniem  za rz ą d z a ją : W alne zeb ran ie  delego­
w an y ch  z jednoczonych , za rzą d  Z jednoczenia, k tó ry  
sk ład a  się z 12 członków , a k tó ry  w y b ie ra  się na 
zjeździe de legow anych .

P rzew o d n iczącą  kom isy i p rzy g o to w aw cze j jest 
p. A nna S uchocka z P le szew a , se k re ta rk ą  zaś p. H e­
lena R zep eck a  z P o zn an ia  (św , M arcin  9).

M am y nadzieję, że o św ia to w e s to w arzy szen ia  
kobiece p rzy s tą p ią  w sz y s tk ie  do Z jednoczenia 
i s tw o rz ą  w  ten  sposób silną o rg an izacy ę  ośw ia­
to w ą  tak , jak  S to w arz y szen ia  kobiet p racu jący ch  
s tw o rz y ły  silną o rg an izacy ę  ekonom iczną.
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G O S P O D A R S T W O  K O B I E C E .
Sprawianie ryb.

Najlepszym sposobem zabicia ryby jest przecięcie 
ostrym nożem kręgosłupa w  miejscu, gdzie głowa łączy 
się z tułowiem.

U niektórych ryb łuska z trudnością schodzi, ktoby 
chciał przyspieszyć tę czynność, niech zastosuje nastę­
pujący sposób: trzeba wytrzeć rybę suchą ściereczką, na­
stępnie włożyć we w rzącą wodę na 5 sekund. Łuska 
schodzi wtenczas łatwo i szybko, bez uszkodzenia skóry.

Galareta z jabłek.
Pokrajać jabłka na kawałki, odcinając tylko części 

robaczywe lub zgniłe, włożyć w rondel lub garnek, zalać 
wodą o tyle, żeby pokryć jabłka, i gotować powoli, aż 
się czwarta część wody wygotuje. W tedy zlać wszystko 
w czysty woreczek i powiesić nad czystym garnuszkiem, 
żeby sok odcieki. Przyciskać nic nie można. Gdy już 
sok przestał kapać, zlać go do rondla, zmierzywszy. Na 
litr soku wziąć l jś  funta cukru, postawić, na ogniu i go­
tować powoli mieszając, póki się cukier nie rozpuści, 
a potem szumując. Gdy się znów czw arta część w ygo­
tuje, odstawić od ognia i wziąć próbę t. j. ostudzić kilka 
kropel na łyżce, i spuścić jedną kroplę na ostrze noża, 
jeżeli się nie rozleje, ale sztywno stoi, galaretka ma dosyć. 
Jeżeli odrazo się rozpływa na nożu, gotować dłużej.

P o  ugotowaniu i przestudzeniu w  połowie, zlać do 
słoiczków i owiązać pęcherzem. Gdyby po zupelnem 
ostudzeniu pokazało się, że galaretka jeszcze rzadka, po- 
zlewać do rondla i jeszcze trochę pogotować.

Kto sobie życzy, aby kury niosły jaja zimową 
porą, powinien zaopatrzyć je w zieloną paszę, ponieważ 
doświadczenie uczy, że-jest to nieodzownie potrzebnem 
do wyrobu jajka. Gdzie w  domu jedzą jarzyny, tam 
można rzucać kurom zielone odpadki od takowych, naj­
lepiej jednakże jest wieszać w kurniku na sznurkach liście 
kapusty, sałaty, jarmużu lub t. p., albo jabłko nadpsute, 
pieczony kartofel, lub marchew gotowaną, o tyle wysoko, 
żeby kury podskakując mogły dosięgnąć i uszczknąć coś 
z tych przysmaków. To je pobudza do ruchu i chroni od 
wielu chorób, powstających z braku ruchu, kiedy jest 
zawieja lub mróz taki, że ich na wolne powietrze w ypu­
ścić nie można.
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Jak topić tłuszcz gęsi, by . otrzymać dobry smalce.
Wszelki tłuszcz gęsi, a zwłaszcza tłuszcz z wnętrza brzu­
sznego, należy koniecznie przed stopieniem przynajmniej 
24 godzin w  zimnej wodzie moczyć, przez co usuwa się 
wszelki nieprzyjemny zapach. Dobrze jest dodać do tłu­
szczu gęsiego trochę słoniny wieprzowej, ponieważ sam 
smalec gęsi jest cienki i licho się zsiada. P o  skrajaniu 
tłuszczu w  kostki, topi się go na wolnem ogniu. Niektóre 
gospodynie dodają do topiącego się smalcu gęsiego trochę 
cebuli, inne wrzucają zaś jabłka, które atoli trzeba wyjąć 
po niejakimś czasie, gdyż jabłko nie powinno się w tłu­
szczu rozsmażyć, ale tylko zbrunatnić, przez co smalec 
otrzym a woń jabłkową. Topić zaś należy tak długo, aż 
skwarki są zupełnie miękkie, a wysnrarzony smalec stanie 
się czystym i złoto-żółtym. Tak rozporządzony smalec 
można przez cały rok przechować.

Aby obuwie nie przemakało, należy natrzeć skórę 
masą w  ten sposób przyrządzoną: Bierze się litr oleju 
lnianego — 125 gramów mydła, 46 gramów żółtego wosku 
i 32 gram y żywicy. Topi się to wszystko razem na ma­
łym ogniu i smaruje się obuwie jeszcze ciepłą masą. Dla 
czarności można dodać trochę sadzy. Skóra po nasma­
rowaniu staje się bardzo miękką i jest zupełnie nieprze­
makalną.

Jak usunąć rdzę z żelazka? Ogrzewa się dobrze że­
lazko i smaruje go się białym woskiem. P rzy  prasow a­
niu odpada wosk a z nim również rdza. — To powtórzyć 
należy kilka razy i nareszcie w yciera się żelazko suchym 
płatem wełnianym, przez a r  przyw raca mu się pierwotny 
połysk.

Kwiaty w  doniczkach powinny być podlewane do­
piero, kiedy ziemia na wierzchu przynajmniej na centy­
m etr jest wyschnięta; polewając, trzeba im dać tyle wody 
na raz, żeby ziemia zupełnie nasiąkła, a za to polewać 
je rzadziej.

Tylko rośliny kwitnące i niektóre gatunki, w ym aga­
jące wysokiego stopnia wilgoci, należy podlewać co­
dziennie.

Na miseczkach pod doniczkami woda stać nie po­
winna, chyba dla wyjątkowych roślin. Wogóle, gdy po 
obfitem podlaniu nagromadzi się na podstawkach, trzeba 
ją po nasyceniu ziemi wodą pozlewać. Trzeba uważać, 
aby woda do polewania kwiatów nie była za zimna.

Z  nauki o zdrowiu.
W  raz ie  om dlenia

lub w ielk iego  osłab ien ia  n a leży  u ży ć  śro d k ó w  trz e ­
źw iący ch  i podn ieca jących . P ry śn ięc ie  w o d ą  zim ną 
w  tw a rz  zem dlonego lub na  obnażone piersi; pod­
sunięcie pod nos bu te leczk i z am oniakiem , e terem  
lub anodynam i, w y s ta rc z y  zw y k le , ab y  ocucić zem ­
dlonego, a  b ard zo  osłab ionego tro ch ę  podniecić.

Jednocześn ie  n a leży  tak iem u  chorem u p o ro z­
p inać ubranie , ab y  nic nie uciskało  szy i, piersi 
i b rzu ch a , a  tem  sam em  u ła tw ić  oddychan ie i sw o ­
bodne k rążen ie  k rw i. Z p ryskan iem  zim ną w odą 
n a leż y  jednak  b y ć  o stro żn ą , gd y ż  obfite użycie 
w o d y  m oże zam o czy ć  ub ran ie  i sp ow odow ać zazię­
bienie.

Jeżeli chcem y  w y w rz e ć  siln iejszy  sku tek  za 
pom ocą am oniaku lub e te ru , to  zam iast podsuw ać 
b u te leczk ę  pod nos chorego , należy  nalać  trochę  
jednego z ty ch  p łynów  na dłoń lub na chusteczkę 
i podsunąć pod nos. P rz y  używ an iu  e te ru  lub ano- 
dyn  trz e b a  pam iętać , że p ły n y  te  b a rd zo  ła tw o  się 
zap ala ją  i m ogą sp o w o d o w ać w y b u c h , n a leży  w ięc

b y ć  ostro żn y m  'z zapalan iem  św iecy  lub lam py i od ­
sunąć je jak najdalej.

D obrym  środkiem  trzeźw iący m  jest rozcieran ie  
tw a rz y  chorego m okrym  ręcznik iem , u ludzi zaś 
w y ciąg n ię ty ch  z w o d y , lub tak ich , k tó ry ch  ciało 
podczas om dlenia uległo .silnemu oziębieniu, należy  
ro zc ierać  cale  ciało  suchem i k aw ałk am i flaneli lub 
płó tna. R ozcieran ie  tak ie  ro zg rzew a  i pobudza k rą ­
żenie k rw i.

L udzie  osłabieni i zem dleni (po p rzy jśc iu  do 
p rzy tom ności) sk a rż ą  się zw y k le  na d reszcze  i uczu ­
cie zim na, trzeb a  w ięc  o k ry ć  ich s ta ran n ie  ko łd rą , 
u w aża jąc  jednak , ab y  u s ta  i nos nie b y ły  z a k ry te  
i aby  piersi nie b y ły  ściśn ię te . Dla lepszego i p rę d ­
szego  ro zg rzan ia  należy  tak ich  ch o ry ch  ob łożyć 
bu telkam i, napełnionemu g o rą cą  w o d ą . T rz e b a  je­
dnak  dobrze  za k o rk o w ać  butelk i, ab y  się w o d a  nie 
w y la ła  i nic p o p arzy ła  chorego . B utelk i należ}' 
ow inąć w  ręczniki lub szm a ty , g d y ż  do ty k an ie  go ­
rącego  szk ła  do ciała  m oże rów nież w y w o ła ć  opa­
rzenie.
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Porada prairna.
Jak długo wolno zatrudniać pracow nicę prze­

m ysłow ą.
P a ra g ra f  137 u s ta w y  p rzem y sło w ej dokładnie 

ok reśla  czas p ra cy , po nad  k tó ry  p raco d aw cy  nie 
w olno za trudn iać  p racow nicy  p rzem ysłow ej.

P a ra g ra f  ten  przepisu je , że p raco w n ic  niżej lat 16 
nie w olno za tru d n iać  dłużej niż 10 godzin dziennie.

Co się ty c z y  p ra c y  p raco w n ic  ponad rok 16, 
zakazu je  p raw o  p ra cy  w  fab ry ce  od godziny 8 A  
w ieczo rem 1 do 5K  rano . W  n o cy  p racow nic  za tru ­
dniać nie wolno.

C zas p ra cy  za  dn ia nie m oże trw a ć  dłużej jak 
11 godzin w  dni pow szednie, a 10 godzin w  sobo ty  
i dni, k tó re  poprzedza ją  św ię ta  p rzez  rząd  uznane.

W  południe m usi n astąp ić  przerwa p rz y n a j­
mniej jednogodzinna. P raco w n ice , k tó re  p ro w ad zą  
w łasn e  g o sp o d arstw o , m ają  p raw o  do V A  godziny.

W  sobotę o raz  dni p o p rzed za jące  św ię ta  pu­
bliczne rob o ta  w  fab ry ce  m usi się sk o ń czy ć  n a j­
później o  godz. pół do szóstej.

P raco w n ice-m a tk i w olno za tru d n iać  dopiero  po 
up ływ ie  6 tygodn i po połogu —  w olno za tru d n iać  
po u p ły w ie  4 tygodn i ty lko  za  zezw oleniem  lek arza .

Kiedy pracownica przemysłowa może opuścić miejsce 
bez poprzedniego wypowiedzenia? Praw o przepisuje 
jako czas wypowiedzenia pracy termin czternastodniowy.

Lecz mogą zajść wypadki, w  których pracownica 
może natychmiast opuścić miejsce. Wypadki te przewi­
duje § 124 ustaw y przemysłowej.

Pracownica może opuścić miejsce bez poprzedniego 
wypowiedzenia, jeżeli:

1) Stała się n i e z d o 1 n ą do dalszej pracy, skutkiem 
choroby lub osłabienia.

2) jeżeli ją pracodawca sam albo jego zastępca 
(werkmłstrz, urzędnik w fabryce) bądź to słowem, bądź 
czynem z n i e w a ż y .  W ystarczy zupełnie zamiar ude­
rzenia. — Praw o powiada: „Pracownica może opuścić 
pracę od zaraz, jeżeli pracodawca albo jego zastępca 
obrazi pracownicę albo jej rodzinę". Obraza jednakże 
musi być tego rodzaju, że słyszana przez innych, jest 
wstanie obniżyć szacunek pracownicy w  oczach robotni­
ków lub współpracownic zajętych w fabryce.

Pracownica może i p o w  i n n a opuścić miejsce pracy



natychmiast, jeżeli, prącodąwca, albo jęgo zastępca albo , 
iiawet krewni pracodawcy' lub jego zastępcy nakłaniają I 
ją lub tęż jej krewnych do uczynków,; które sprzeciwiają 
się prawom państwowym lub moralności.

Prącownica fnóżę;natychmiast opuścić miejsce, jeżeli 
chlebodawca nie wypłaca powinfiej w ypłaty w sposób 
kontraktem określony (n. p, jeżeli winien kontraktowo 
wypłacać co tydzień, a teg o h ie  czyni), jeżeli przy prący 
akordowej nic stara się o wystarczające zatrudnienie dla 
pracownic, lub jeżeli staje się winnym bezprawnego w y ­
zysku.

Czy chora, zabezpieczona na niemoc i starość, może 
zmusić zabezpieczenie, by ją leczyło?

Renta, którą płaci zabezpieczenie na niemoc i starość 
jest dwojaka, pierwsza na starość, druga na słabość.
0  ostatniej mowa.

Skoro zabezpieczona staje się niezdolną do .pracy, ma 
po 26 tygodniach niezdolności do pracy prawo, by zabez­
pieczenie wypłacało' jej rentę, (niezdolność do pracy za­
chodzi wtenczas, jeżeli chora nie może zarobić trzeciej 
części tego, co zarabiała w stanie zdrowym).

Wypłacanie renty, mianowicie osobie młodej a scho­
rzałej, jest dla zabezpieczenia wielkim ciężarem. Dla tego 
zabezpieczenie zwykle nie czeka, aż choroba w  prze­
ciągu 26 tygodni się rozwinie i uczyni zabezpieczoną nie­
zdolną do pracy, lecz zabiera się zawczasu do leczenia 
chorej. Do tego m a prawo.

Zabezpieczenie więc może już w  pierwszym tygodniu 
choroby zażądać od chorej, by poddała się leczeniu, 
a może ją nawet do tego zmusić.

Jeżeli chodzi o wysłanie osoby chorej do lecznicy, 
to  może zabezpieczenie do tego zmusić tylko te osaby, 
które nie mają wspólnego gospodarstwa ani z rodzicami 1 
ani z mężem (żoną), ani’ z dziećmi. — Tych ostatnich wolno 
zabezpieczeniu w ysłać do: lecznicy tylko za ich zezwo­
leniem.

Do operaeyi zaś zabezpieczenie nikogo zmusić nie 
może.

Lecz z tego, że zabezpieczenie może osobę chora 
zmusić do leczenia, n i  e w y n i k a  b y n a j m n i  e j; b y i; 
c h  o r a m o g 1 a z m ii s i ć z a  b e z  p i e c z e n i e ,  b y  j ą  
l e c z y ł o .  PraW a dó tego nie ma, nie może więc żądać, 
m o ż  e t y l k o  p r o ’s i ć.

Ponieważ zaś leczenie osoby chorej jest dla zabeżpie- !i 
czenia korżystnem, przeto zabezpieczenie zwykle prośby 
nie odmawia. — Prośbę tę należy w ysłać do niższych 
władz administracyjnych (komisarza,* na wsi do landrata).

Czy ekspedyentki w fabrykach są pomocnicami han- 
dlowemi? Już .od dawną istnieje,wątpliwość, czy”ekśf>e- . 
dyęntfci' w  fabrykach są pomocnifcami handlowerńi1 ćźyj 
t d ż ' : przethyśłów'emi: j ’ Rlipieckić, ■’ -'miarodawcze ' - koła, 
a przedewszystkiem izby handlowe, twierdzą, że okspe- 
dyentki te należą do pomocnic handlowych, gdy tym ­
czasem inne sądy zaliczają je do pomocnic przem ysło­
wych, które podlegają przepisom ustaw y przemysłowej. 
Sąd ławniczy w  Rixdorfie w ydal niedawftB%*yrok, który 
skazał na 30 rnk. kary  dwóch wlaściciellr-Mbryk krót­
kich tow arów  za to, że zatrudniali : ekStfedybetki swe 
w  sobotę pó J46 godzinie. I1

Oskarżeni wnieśli przeciwko w y ró ltó ^ rap e lacy ę  do 
sądu ziemskiego w  Berlinie, k tóry  ich fiwblm ł1 od winy
1 kary z następujących powodów: Oskarżeni się właścicie­
lami fabryki guzików. Lokale przeznaczone do ekspedyeyi 
śą oddzielne, przedzielone od fabryki korytarzem . W tych 
lokalach pracuje pewna liczba m łodych dziewcząt,' Zaję- 
tyćh pisaniem,1' lub przygotowaniem  wysyłek zamówio­
nych towarów. Cżyhńóść ich polega na tem, że dóśfa-;1 
Widne’im z fabryki, wykończone -towary pakują stosow­
nie do licżby zamówień.' G atunkow anie i pakowanie 
towarów  zapasowych dó nich nie, należy. P racę tę n a - 1

leży więc uważać za czynność kupiecką a nic fabryczną, 
i! k s-p e d y e'u ( k-r i e u rfe s ą >z a 1 ć rn p r a c o w n i- 
c a iii i r a b ' f  y c z n t? ni- i i h i c  p o d l e g a j ą  p r z e -  
p i s o m u s t a w y ]) r ż e ni y s to  w e j.
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Go się dzieje w świecie?
—  S ły sz a ła ś , ile zeb rano  dla w d ó w  i s ie ro t po 

górn ikach  w  R ad b o d ?  . .  . 1,200,000 m arek .
W  jaki sposób rozdzie lą  te  p ien iąd ze?

—  W  ten sposób, że k ażd a  w d o w a  o trzy m a  ren tę 
d o d a tk o w ą w  ilości 150 m arek , a każde  dziecko 50 
do 75 m arek  rocznie. T ę ren tę  będą  p ob iera ły  w d o ­
w y  aż do śm ierci. R esz ta  zaś w  ilości 100 ty s ięcy  
m arek  zostan ie od łożoną na n ieprzew idziane, n ie­
szczęśliw e w y p ad k i.

—  D obrze, że choć w  ten sposób  osłodzono 
tro ch ę  ich g o rzk ą  dolę —  nam  kobietom  w ogóle 
tru d n o  za p raco w ać  na siebie, a co dopiero  m ów ić
0 m atk ach , k tó re  m uszą W yżyw ić kilkoro  drobnych 
dzieci.

—  Ż eby  choć b y ła  p raca  bez  p rz e rw y , ale coraz 
trudn iej o nią. W  szw aln iach  w ielki zastó j w  tym  
roku. W  innych la tach  żaden m ag azy n  nie zn a­
laz łb y  panny  do szy c ia  p rzed  św ię tam i —  a w  tym  
roku po k ilka dziennie zg ła sza  się do każdej szw alni,
1 odchodzą z ń iczem .

—  W e w szy stk ich  zaw odach  tak i b rak  p racy . 
W ed ług  sp raw o zd an ia  m iejskiego u rzędu  pośredn i­
czenia w. p ra cy  ogólna liczba poszuku jących  p racy  
w y n o siła  w  listopadzie 2569 i to- 1402 m ężczyzn  
i i  167 kob iet —  w olnych  m iejsc by ło  647 dla m ęż­
czyzn  a 817 dla koPiet.

—  T o sam o w e  w szy stk ich  w ięk szy ch  m ia­
s tach  —  w B erlin ie jest podobno 150 ty s ięcy  ludzi 
bez  p racy , a w ielu  tak ich , k tó rz y  naw et nie M ają 
dachu nad  g łow ą.

W —  R ząd  podobno s ta ra  się zapobiedz tem u, 
„ G aze ta  śląska** donosi, iż w ład ze  m ają  u rząd zać  
b iu ra p racy , ab y  u ła tw ić  tak  poszuk iw anie robotn i­
ków jak i w sk a z y w a ć  p racę . W  now ym  etac ie  p ru ­
skim  m ają  w y z n acz y ć  w  tym  celu pow ażną sum ę.

—  O by tem u z a ra d z o n o ia k  najp rędzej, bo b rak  
p ra cy  i w ielk ie  m ro zy  w  dodatku  to s tra sz n y  czas 
dla b iednych . . ’ “ " r - h w ; ;

—  I cóż tam  jeszcze, n o w eg o ?
— N ajnow szefni niem e - w ie te !  M ędrcy  

w p raw d z ie  tw ierd zą! ze Gfiema nic now ego pod 
s ło ń cem ,'a le  to  n iep raw da. Nikt bhyba je szc ze  mie 
s ły sza ł ani przed  ani bo potopie o istnieniu n iem ych 
w ieców . T en  w y n a lazek  m ogli zrob ić  ty lko  P o lacy  
w  obronie najd roższego  skarbu , jaki posiadają , m o­
w y  o jczyste j.

—  T o p raw d a , a le  pow iedz mi, czy  owi w ieco- 
w n icy  m ogą się dobrze  porozum ieć z sobą.

—  R ad zą  sobie, jak m ogą. „W ia ru s  P o lsk i11 
opisuje, jak  się odby ł taki w iec w  W itten , w  W e s t­
falii: W  niedzielę —  pisze „ W ia ru s 11 —  odby ł się 
w iec  n iem y p rz y  licznym  udziale ro d ak ó w . N aj­
p ierw  p rzedstaw iono  tab licę, trzy m a n ą  p rzez dw óch 
ludzi, na k tó re j b y ł n astęp u jący  nap is: „Szanow  i 
rodacy  f' Z pow odu zakazu  ję zy k a  o jczystego , od­
byw a s:e w ie to n iem y , k tó ry  rozpoczn iem y • p le śn ią : 
..Kto się \v opiekę**. T e  s ło w a  c z y ta n o .z e  ,w zru - 

'śż eh ień l’’-z ro b iły  ónP w ielk ie w rażen ie  n a w e t1 na 
N iem cach, ‘k tó rzy  licznie ■ p rz y b y li , ; ab y  s i ę . p rz y j­
rzeć  tak iem to  (Wiecowi. ’ IMe.śii od śp ieu  ano z zap a­
łem , potem  rozdano k a rtk i, k tó re  z a s tę p o w a ły



m ów cę! K ilka razy  p osług iw ano  się tab licą , na 
k tó re j p isano , jak  sobie ro d acy  m ają postąp ić.

—  A policya co na  to  m ó w i?
—  Nic, słu ch a  n iem a niem ego w ieca , bo  nie m a 

pow odu do rozw iązan ia , g d y ż  w ieco w n icy  om ijają 
dow cipnie w sze lk ie  trudnośc i, w y n ik a jąc e  z p a ra ­
g ra fó w  u s ta w y  o zeb ran iach .

—  A cóż tam  z w o jn ą?
—  D otąd  cicho, A u s try a  w p ra w d z ie  zg ro m a­

dziła  liczne w o jsk a  nad  g ran icę, a le  rów nocześn ie 
o św iad czy ła  g o to w o ść  w y p łac en ia  T u rcy i odszko­
dow ania za  B ośnię i H ercogow inę

R o z m a i t o ś c i .
Biura porady dla matek. C.elem zwalczania śm iertel­

ności wśród niemowląt, otworzono w Norymberdze biura 
bezpłatnej porady dla matek. 1 M iasto zaopatruje biura te 
w środki m ateryalne celem udzielania pom ocy niezamożnym 
matkom. Karm iące matki otrzym ują zapomogi pieniężne; 
matki, które karmić nie mogą, otrzym ają beznaganne mleko 
dla dzieci po zniżonych cenach. B iura te otwarto przy insty- 
tucyach charytatywnych i hygienicznych, a lekarze udzielają 
w nich bezpłatnie wskazówek, dotyczących pielęgnowania 
i karmienia niemowląt. Prośby o udzielenie zapomóg należy 
również uskutecznić w tych biurach.

L ig a  kupujących. W  Paryżu zawiązało się stow arzy­
szenie pod nazwą „L ig a  kupujących". Członkowie zobowią­
zują się nie robić nigdy zamówień, któreby zmuszały do 
pracy nocnej i w dni świąteczne; nie przyjm ow ać żadnych 
posyłek z m agazynów po 7 wieczorem lub w niedzielę 
i wreszcie płacić rachunki akuratnie i sumiennie. L iga  jest 
związkiem kobiet i mężczyzn różnych wyznań, narodowości 
i przekonań politycznych; dążeniem ich jest polepszenie losu 
robotników i rzemieślników, zwiększenie poczucia sumien­
ności w sobie samych, pracodawcach i pracownikach. W arto 
byłoby u nas taką ligę utworzyć.

Długowieczność. W  Ciemnej Dąbrowie pod Szczytnem 
na M azowszu żyje para małżeńska Zim tarra. Mąż liczy lat 
99 i jest tak silny, że spełnia urząd sługi gminnego a rąbie 
nawet drzewo i nosi wodę. Żona jego liczy 103 lata i pro­
wadzi gospodarstwo, pomimo posługiwania się krokwiam i. 
W szystkie dzieci żyją , a najstarszy syn liczy 60 lat.

Pogrzeb cesarza chińskiego. W  dniu 9. grudnia odbyło 
się z wielką paradą przeniesienie zwłok zmarłego cesarza 
chińskiego K w ang-Sii z „zakazanego m iasta" na cmentarz. 
Zw łoki spoczyw ać tam będą, dopóki nie zostanie obrane 
miejsce na grobowiec i dopóki nie stanie mauzoleum. Pod­
czas pogrzebu tłumy ludzi i 400 żołnierzy tw orzyło szpaler 
na klęczkach. Pochód żałobny rozpoczął się o 10 z rana. Na 
czele konduktu szedł regent ks. Czun i doprowadził go do 
wschodnich bram „zakazanego m iasta". 64 tragarzy niosło 
do tego m iejsca trumnę, za bramą wzięło ją  na barki 128 
innych. Za księciem regentem kroczył „kom itet żałobny", 
złożony z 37 dostojników, po drodze przyłączyli się do nich 
żebracy i nędzarze w łachmanach, a to wedle starej tradycyi. 
Za nimi szły osiodłane konie i w ielbłądy, używane, jako nie­

Sprawy związku
TRZECI ZJAZD

delegowanych Związku kobiet pracujących.
W iem y, że w ed łu g  u s taw  zw iązk o w y ch  od­

b y w a  się w  p ierw szym ' k w a rta le  roku z jazd  d e leg o ­
w an y ch , k tó ry  jest za razem  w alnem  zebran iem  
Z w iązku.

Zjazd p rzy g o to w u je  Z arząd  g łó w n y  i og łasza  
dzień, m iejsce, po rząd ek  obrad' 6 tygodn i p rzed tem  
w  G azecie dla K obiet11.

Z jazd odbędzie się w  niedzielę, dnia 21. lutego.
P o rząd ek  o b rad  podam y w  n astępnym  num erze.

P rzy p o m in am  S to w arzy szen io m , b y  do tego  
czasu  w y b ra ły  sw e delegow ane (na k ażd ą  rozpo­

zbędne do „przewożenia dusz". Pochód trwał 2 godziny. 
Uroczystości pogrzebowe kosztowały do 6 milionów taelsów 
(około 36 m ilionów marek). Po raz pierw szy dozwolono cu­
dzoziemcom brać udział w pogrzebie chińskiego cesarza.

K siążki dla kobiet.
W skazówki dla matek w ychow ujących niemowlęta. — 

N apisał lekarz.
K siążka ta powinna znajdować się w ręku każdej matki. 

Podaje ona bowiem bardzo cenne wskazówki, jak  się ma 
obchodzić matka z niemowlęciem.

Książeczka ta zawiera kilka rozdziałów, a m ianowicie: 
Niem owlę u piersi matki. — Odłączenie (odsądzenie od piersi).
— Sztuczny pokarm. — Inne potrzeby niem owlęcia (spokój, 
ciepło, świeże powietrze, światło, czystość i porządek, kąpiel).
— Strupek, odparzenie, bedłki. — P rzy  chorem dziecku. — 
K ied y dziecko płacze. — Fałszyw e pojęcia.

Książeczka ta jest bardzo tania. — N abyć jej można 
w Poznaniu w biurze Związku dobroczynności (Poseu, 
Luisenstr. 7.) — Nadesłać należy 10 fen. znaczek.

Śpiewnik dla kobiet. Nie dawno w yszedł drukiem i na­
kładem Związku kobiet pracujących w Poznaniu zbiór 
pięknych piosnek, przeznaczonych dla kobiet pracujących, 
pod tytułem „Śpiewnik dla tow arzystw  pracownic polskich".
— Śpiewnik ten polecam y bardzo szanownym  czytelniczkom.
— Zaw iera on kilkadziesiąt piosnek, przeważnie znanych, 
i nadaje się jako podręcznik do śpiewu dla rodzin i stowa­
rzyszeń.

Cena tylko 20 fen. N abyć można w biurze Związku 
kobiet pracujących, pod adr. „Gazeta dla kobiet" — Poznań
— Posen — St. M artinstr. 69.

Po żydowsku.
W ojtek: — A  przecie ta krow a coście ją, Mosiek, sprze­

dali, na oba oczy nie widzi....
M osiek: — N y, a po co jej to patrzenie? Od patrzenie 

się nie nauczy. A  wam jeszcze lepiej, bo jak  dacie je j żreć 
słomę, to ona się nie dopatrzy, i będzie m yślała, że to owies...

Synek (chory na zęby): Czy tatusiowi już wyrw ali
kiedy ząb?

Ojciec (chcąc dodać odw agi): O już ze sto, moje 
dziecko.

Z A G A D K A .
Pierwsze ma miejsce między literami,
Drugie odnajdziesz między przyimkami.
Pierwsze — drugie pamiętne cudem Zbawiciela, 
Pierwsze — trzecie w kościele ci wskaże niedziela. 
W szystko sprzęt pokojow y dla tw ojej w ygody,
U  bogatych ozdobny według pierwszej mody. 
Rozwiązanie zagadki należy nadsyłać aż do 10. stycznia 

do Redakcyi z podaniem adresu.
Pierw sza czytelniczka, która nadeśle dobre rozw ią­

zanie, otrzym a nagrodę.

i stowarzyszeń.
czętą  se tk ę  członków  jednę d e legow aną —  nie w ię ­
cej jed n ak że  jak  7).

P rzy p o m in an i, że w nioski n a  z jazd  na leży  p rz e ­
s łać  na ręce  s e k re ta rz a  jeneralnegoi —  (ad re s : „ G a ­
ze ta  dla K o b ie t '1 —  P o sen  S t. M artin  69) —  najpó­
źniej 5 ty godn i p rzed  zjazdem , se k re ta rz  jeneralny  
og łasza  je 3 tygodnie  p rzed  z jazdem  w  gazecie  
zw iązkow ej.

X. C zechow ski, sek r. jenera lny .

Walne zebrania stowarzyszeń związkowych.
P rzy p o m in am y , że s to w arzy szen ia  zw iązk o w e 

w inny  w ed łu g  u staw  na początku  roku u rządzić  
w alne  zebran ie .
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P ro sim y , by  s to w arzy szen ia  u rząd z iły  te  ze- 
b ran ia  o ile m ożności w  styczn iu  ze w zg lędu  na j 
sp raw o zd an ie  ca ło roczne , k tó re  w ed ług  fo rm ularzy  i 
posłanych  w in n y  przed  zjazdem  delegow anych  po­
s łać  do se k re ta ry a tu . -

P o lecam y  u w ad ze  czy te ln iczek  zw iązk o w y ch  
k a len d a rz  zeb rań , k tó ry  za w ie ra  og łoszenia w alnych  
zeb rań .

Z ruchu stow arzyszeń .
Nowe stowarzyszenia kobiet pracujących w Bydgoszczy.

Dnia 26. grudnia założono w Bydgoszczy na poufnem 
zebraniu stowarzyszenie kobiet pracujących. W ybrano zarząd, 
członków wpisało się przeszło sto.

Dnia następnego, tj. 27. grudnia odbyło się pierwsze 
zebranie 'nowozałożonego stowarzyszenia na wielkiej sali 
Domu Polskiego. N a zebranie to przybył sekretarz jenerainy 
Związku kobiet pracujących, ks. Czechowski.

Zebranie zagaił ks. Patron jagalsk i, który po krótkiem 
przemówieniu złożył przewodnictwo w ręce sekretarza jcne- 
ralnego.

K s. Czechowski dał w obszernym referacie pogląd na 
powstanie kw estyi kobiet pracujących, na ich zarobkowość 
i położenie pod względem społecznem i społeczno-religijnem .

Położenie kobiety pracującej w ym aga samoobrony, 
która jednakże jest m ożliwą i może być skuteczną tylko za 
pomocą szerszej a ścisłej organizacyi związkowej. T aką orga- 
nizacyą, w pływ ającą pod każdym względem dodatnio na po­
łożenie kobiety pracującej, jest Związek polsko-katolickich 
kobiet pracujących, który ma sw ą siedzibę w Poznaniu.

'Zw iązek w ym aga lokalnych stowarzyszeń, któreby 
um ożliwiły kobietom pracującym  korzyści związkowe. N a­
stępnie om awiał sekr. jen. obszernie korzyści związkowe, 
które w głównej części są korzyściam i materyalnemi, oraz 
korzyści stowarzyszeń m iejscowych, które m ają na celu 
spraw y zawodowe, oświatowe, oraz społeczno-religijne.

Ponieważ przypuszczalnie nowo założone stow arzy­
szenie kobiet pracujących w Bydgoszczy byłoby w krót­
kim czasie bardzo liczne, niemniej ze względów na dość w y­
bitną indywidualność poszczególnych stanów kobiet pracu­
jących, proponuje przewodniczący założyć dwa odrębne sto­
warzyszenia, jedno dla kobiet pracujących w handlu i kon- 
fekcyi, drugie dla pracownic fabrycznych, służby, pracownic 1 
rolnych i wolnych. — Propozycya ta była najwidoczniej I 
w myśl w szystkich; przyjęto ją jednogłośnie i zaczęło się | 
niezmiernie liczne zgłaszanie członków. U konstytuow ały j 
się więc dwa stowarzyszenia. — Po krótkiem przemówieniu 
ks. sekr. jen. o wewnętrznej organizacyi stowarzyszeń ko­
biecych, przystąpiono do wyboru zarządów.

W  skład pierwszego stowarzyszenia, — które przyjęło 
nazwę: „Stow arzyszenie kobiet pracujących w  handlu i kon- 
fekcyi w  B ydgoszczy” — wchodzą następujące panie: przew. 
Seplińska M onika, sekret. B eiger Antonina, zast. sekret. 
K u iger Julianna, skarb. Bogusław ska Stanisław a, zast. skarb. 
Galikowska Bronisław a, bibliot. Hoppe Katarzyna, zast. 
bibliot. Jaw orsk a  Anna.

W  skład zarządu drugiego, znacznie liczniejszego sto­
warzyszenia, które obejmuje pracownice fabryczne, rolne, 
wolne i służbę, a które przyjęło nazwę: „Jed n ość" — wcho­
dzą następujące panie: W ojdak Franciszka przew., Szm elter
Stanisław a sekret., Nadolna K atarzyna zast. sekret., Paw ska 
M arta skarbi, Składanowska Anna zast. skarb., Szm elter 
M arya bibliot., Nadolna W iktorya zast. bibliot.

Po skoriczonem zebraniu wszystkich członków odbyło 
się pod przewodnictwem sekr. jenerał, zebranie zarządów 
i starszych na małej salce Domu Polskiego. — Przewodni­
czący pouczał o wewnętrznej organizacyi stowarzyszeń, 
o sposobie prowadzenia książek i kas pomocniczych — po­
uczał starsze o ich obowiązkach.

Do stowarzyszenia rob. pr. w handlu i konf. przystąpiło 
przeszło 100 członków, drugie „Jed ność" liczy obecnie do 
300 członków. — Pierw sze liczy 22, drugie 20 kółek.

N owym  stowarzyszeniom  „Szczęść Boże".

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości.
Dnia 20. grudnia o godz. 4. odbyło się pierwsze zw y­

czajne zebranie nowozałożonego stowarzyszenia.
Na zebranie to przybył sekretarz jenerainy, ks. Cze­

chowski, któremu ks. patron K urzaw ski oddał przewodnictwo.
Sekr. jen. m ówił o potrzebie stowarzyszeń kobiecych, 

ich wewnętrznej organizacyi i stosunku do Związku kobiet I 
pracujących.

W ybrano Zarząd, w skład którego wchodzą: pp. J a ­
dwiga Karasiew iczow a jako przełożona — Bronisław a Ziele- 
wiczowa, jako sekretarka — M arya Rydlew ska, jako skarb­
niczka — D rowa Apolonia Szenicowa, jako bibliotekarka —

Domicela Bielawska, jako zastępczyni sekretarki — M arya 
EJsner jako zast. skarb. — Pelagia Frydzińska jako zast. bibh

Utworzono trzynaście kółek, na których czele stoją 
starsze.

Patronem jest ks. prob. Kurzaw ski, wicepatronem ks. 
Skonieczny.

Stowarzyszenie przystąpiło do Związku kobiet pra­
cujących.

Składki płacą stowarzyszone od I. grudnia. Zebranie 
uchwaliło jednogłośnie, aby wszystkie stowarzyszone płaciły 
wstępne w wysokości 25 fen.

Po zebraniu wszystkich członków odbyło się pod prze­
wodnictwem sekr. jen, zebranie Zarządu i starszych.

Z Pakości nadesłano nam ze względu na to pierwsze 
zebranie następującą uwagę:

Przebieg pierwszego zebrania T ow arzystw a kobiet 
pracujących w Pakości w yw arł bardzo dodatnie wrażenie 
n a_zgromadzonych. Podnieść należy liczny udział pań z in- 
teligencyi. Z łożyły one tcmsamcm dobitny dowód, że nie 
przedzielają się chińskim murem od młodszych swych sióstr, 
ale chcą się z niemi łączyć i współpracować nad rzetelnym 
postępem, że chcą działać dla dobra spraw kobiecych i, co za 
tem idzie, dla dobra społeczeństwa.

„Rozum u! nieugiętej woli,
Praw dziw ej duchowej siły 

1 serc czystości,
A  B óg nam stanąć pozwoli,
I z naszej skromnej m ogiły 
Dzieci się będą uczyły:

Ja k  żyć w przyszłości". (E-ly)
W  rzeczy samej, zapał kobiet w Pakości jest bardzo 

wielki i mamy nadzieję, że stworzą stowarzyszenie silne, które 
pod każdym względem sprosta swemu zadaniu.

Nowemu stowarzyszeniu „Szczęść Boże".
Stow. prac. fabr. parafii św . Łazarza w Poznaniu.

Dnia 13. grudnia odbyło się w Górczynie pierwsze ze­
branie nowego stowarzyszenia prac. fabrycznych parafii 
św. Łazarza.

Sekretarz jenerainy, ks. Czechowski, tłom aczył w obszer­
nej przemowie, jakie są .zadania i cele stowarzyszeń. R obo­
tnicy — m ówił ks. sekretarz, jenerainy — mają już od dawna 
swoje stowarzyszenia, które starają się o poprawę ich doli, 
łagodzą stosunki robotników z pracodawcami, oświecają, 
a przytem twardo sto ją  przy sztandarze katolickiej wiary.

Przez długi czas nie pom yślano wcale o robotniku 
żeńskim tj. o pracownicach, a przecież mają one takie samo 
prawo do łączenia się w towarzystwa, tak samo pracują 
w ciężkich warunkach, tak samo, a nawet może i więcej, 
potrzebna im pomoc i rada w życiu. I dlatego to wszystkie 
kobiety pracujące winny się łączyć w stowarzyszenia.

Dalej tłom aczył prelegent korzyści, jakie dają stow a­
rzyszenia, m ówił o bezpłatnej poradzie prawnej, o „Gazecie 
dla kobiet", kursach robót praktycznych, kasie chorych, 
posagowej i pośmiertnej.

Podziękow aw szy ks. sekretarzowi jeneralnemu za po­
moc w założeniu stowarzyszenia, wzyw ał ks. patron 1 M aliń­
ski do zgodnej a w ytrw ałej pracy.

Na radne powołał ks. patron pp.: Sław ską, Kościelską 
i Brodowską.

K s. sekretarz jenerainy tłom aczył wewnętrzne urzą­
dzenie stowarzyszenia, mówił o książkach kasowych, kw i­
towych, kontrolowych oraz o urzędzie „starszych".

Na kandydatki zgłosiło się 45 pracownic.
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

W  niedzielę 3 stycznia przystąpią członkowie stowa­
rzyszenia naszego do w spó ln ej kom unii św . w kościele far- 
nym o godzinie 8.

K A L E N D A R Z Z E B R A Ń
(Styczeń.)

3-gO o 2 na sali dom. zebr. stow. prac. fabr. I. oddział, 
2) zebr. stow. kob. prac. w Pakości.

4-g o  o S1U na sali dom. w alne zebranie stow. prac. konf.
II . oddz.

5-g o  o 8 w Dom. Kat. w alne zebr. stow. prac. konf. I. oddz. 
10 -go  o 5 zebr. stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie,

2) o s na sali p. Lurca w alne zebranie kat. prac. w K o ­
ścianie.

13 -g o  o 81/* w Domu Kat. w alne zebr. stow. żeń. młodz. ku­
pieckiej w Poznaniu. 

t7-go_ 1) starsze stow. prac. fabr., 2) nabożeństwo u Przemie­
nienia Pańskiego, 3) starsze stow. kat. służby żeńskiej. 

18-gO o 8 na sali dom. zebr. stow. prac. konf. I oddział. 
24-go  o 2 na sali dominik. w alne zebranie stow. prac. fabr. 

w Poznaniu II . oddział.
(Luty.

7-go  o 2 na sali dominikańskiej walne zebranie stow. prac, 
fabr. w Poznaniu I. oddział.
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(Spóźn ione.)

Dnia 14-go listopada zasnuła w Bogu, opatrzona św. Sa­
kramentami, ś. p.

Józefa Humska.
Zmarła należała do S to w a rz y s z e n ia  k a to lic k ic h  

p ra c o w n ic  w  K o śc ian ie .

(Spóźn ione.)
Dnia 13-go grudnia zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sa­

kramentami, ś. p.

Stefania Trzuskawska
przeżywszy lat 25, . . .

Zmarła należała do S to w a r z y s z e n ia  k o b ie t p r a c u ­
ją c y c h  w  h a n d lu  i k o n fek c y i w  G nieźn ie .

Kto chce sobie , sprawić

dobrą i trw ałą

niech pisze po katalog, 
a otrzym a go darm o  
i franko. — Wszelkie 
m aszy n y  na 5 lat gwa- 
rancyi, na odpłaty i za 
gotówkę, — C zęści do 

' maszyn zawsze na skła­
dzie. — R e p e ra c y e  
szybko-i tanio. (6)

Największy polski skład kół i maszyn do szycia

: K A S T O R ,  P o z n a ń
P o sen , W ilh e lm stra sse  17.

Dla z w ie d z a ją c y c h  k a te d r ę  i in n e  z a ­
by tk i w  G n ieźn ie  polecamy świeżo wydany

I
Cena egzemp ką M. 1,35.„ , 1. M. 1,25, z p rzesy łk ą .........

Zamówienia przyjmuję za nadesłaniem należytośei 
| w znaczkach pocztowych (778)

E k sp e d y c y a  „ R o b o tn ik a " .
| Adres: „ROBOTNIK", P o z n a ń  — P o se n  O. I.

Ważne dla kobiet!
O p otrzeb ie  w y ż sz eg o  w yk szta łcen ia  
dla naszych  k o b iet sfer in telegen tn ych .

Napisała C o n s ta n tia .  C ena  50  fen .

Starochrześcijańskie i rnspółczesne 
e  pojęcia o podołaniu kobiety, e  

T rzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C ena 2 ,— m k.

T reść: Święty Ambroży z Medyolantr c powołaniu i ,godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — 0 miłości i małżeństwie. — Obowią­
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysyła: ——

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
P o zn ań , Św . M arcin  69.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

polecamy :
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u staw y  o s to w a ­
rzyszen iach  i  z e b r a ­
n ia ch  (zawierające prakty­
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo­
sobu zakładania nowych sto­
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O rg a n iz a c ja  i z a d a n ia  
zarz iiddw  naszych k a ­
tolickich tow arz. ro b o ­
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettlofla — 
cena egzempl. 60 fen., z prze­
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na­
desłaniem należytośei w znacz­
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik" 

P o z n a ń  — P o s e n  O. I.

W. Ziarniak,
S trz a łk o w o ,

poleca darte g ę s ie  p ierze
po Mk. 2, 2,50, czy ste  b ia łe  
po 3—3,50 za funt, n iedarte  
po 2,25, 2,50 i 3. kw ap po 
4.50 i 5 Mk. za funt. Wysyłka 
za zaliczką pocztową. (2264)

N O W O ŚĆ! N O W O ŚĆ!

Perły Deklamacyi Polskiej
nadających się

do wygłaszania w kółku familijnem i towarzyskiem 
podczas wieczorków i uroczystości patryotycznych 

zebrał Adam  Kom pf.
Nowy wspaniały ten zbiór zawiera około 150 utworów, z k tó ­
ry c h  p r z e s z ło  80  n ig d z ie  n ie  u m ie sz c z o n y c h

a prześlicznych.
Cena 2 mk., w opraw ach  sto so w n y ch  na 
podarki g w ia zd k o w e po 2,50 i 3 ,— mk.,

z p rzesy łką 20  fen. więcej.
Do nabycia = = = = =

w Księgarni Stefana Knasta 
w Inowrocławiu

oraz

w Ekspedycyi „Robotnika"
w  P ozn an iu , Św . Marcin 69.

jta przeczyszczenie Krwi
2 lnu liulislii

od wielu lat doświadczona i polecona herbata familijna, śro­
dek spożywczy, wzmacniający żołądek, od tysięcy rodzin re­
gularnie używany. Przez złą krew powstaje- r e u m a ty z m , 
w y sy p k a , n ie c z y s ta  c e r a ,  z a b a r w ie n ia ,  k r o ­
s ty , h e m o ro id y , z a tw a r d z e n ia ,  d o le g liw o śc i 
ż o łą d k a ,  o ty ło ś ć ,  l is z a je  i t. d. — Części składowe:
Erdbeerkraut 2. Fenchel 8, H uflattig  4, Caraghen 4, Krauseminz 2, Kamillen 4, 
Sennesbl. 9, A lthae 4, Schafgarbe 8, Faulbaum 8, LOffelkr 2, B itterk lee  1, 
Pfefferrainz 4, L indęn 4, Sassafras 3, Lavendel 8, TausendgUldenkrauŁ 2, 
Steinklee 2, Kónigskerzen 2, F lieder 8, Heidelbeeren 1, Slissholz 8, Anis 2.
Paczka 50 fen., I mk. i 2  mk. Jedyny skład wysyłkowy ma

Aptekarz H. Smyczyński, Berlin 55 .
G orlitzerstra sse  4 8 . = =  G ó rlitzer-A p o th ek e .

\ J
| t s  
1 e

\ > J
h » 3
I -* .20.
h i

# Odpycha się daleko # 
narzucane obce wyroby

od czasu kiedy powstały

mydła Zwierzyńskiego
uznane je d y n ie  z a  n a j le p s z e .

D o n a b y cia  w  w szy stk ich  w ięk szy ch  
• • han d lach  o d n o śn ej branży. • •

o  ̂ a 
5 .2  3

Redaktor odpowiedzialny. X. 1 g. C z q ę h o w s k i. Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m, b. H. w Poznaniu.
Dodatek.



D O D A T E K  =

GAZETA DLA KOBIET
W DZIEŃ NARODZENIA PANA.

Ł uną z ło tych  b lasków  lśniąca 
W  cichej nocy  m roku.

Jak  pochodnia gorejąca
G w iazda w śró d  obłoku.

I ogarn ia  św ia ta  kręgi 
Od niebios na ziem ię.

Snując cudnych św ia te ł w stęgi 
Hen! ku B etiejem ie —

Nad stajenką, gdzie w e żłobie 
. Z nalazł P an  kolebkę sobie, 

Jezus-D ziecię,
Życia życie,
W szechludzkości Król!

W stają  zę snu pastuszkow ie 
O glądać Cud Cudu.

Spieszą m ęd rcy  i królow ie 
Za nimi tłum  l u d u . . . .

R adość se rca  oprom ienia 
I nadzieją św ita :

„Idzie z N ieba Moc Zbaw ienia,
Ziem ski padół w ita !"

1 Anielskich pieni echo
O ra „H o san n a!"  — ponad strzech ą  

Odzie z M aryi,
Cnót Lilii
Rodzi się Syn-B óg.

B iegnie żyw o hym n radości 
Po ziem skiej krain ie:

„C hw ała P anu  z W ysokości,
Co nam  gości ninie —

Pokój ludziom  dobrej woli,
Co znak zgody sieje,

Koi ziem skiej ból niewoli 
1 budzi nadz ie ję !"

A w  m aluczkich duszach w staje .
B rzask  i m oc w  cierpieniach d.aje,

D ar nad dary .
S z tan d ar w ia ry :
„N arodził się B ó g !"  Szcz.

«

B EZ NAGRODY.
N O W E L K A .

CC-i a? da!s7v).
Mały, blaszany samowarek syczał i para rozparzo- 

nvch kiełbasek wydawała przyjemną, nęcącą w oń; po­
mimo to Stefcia siedziała przy stole, z głową wspar­
ci na ręku, nie zabierając się jakoś do jedzenia. Czyż

nie była głodna? Przecież od czasu, jak, pragnąc za­
robić więcej pieniędzy, zgodziła .się szyć u pani Atn- 
brozyny bez wiktu, za czternaście reńskich miesięcz­
nie, od rannej szklanki mleka od późnego wieczora, 
kawałek chleba z serem, a czasem i bez niczego, sta­
nowił jedyny jej posiłek. Z początku niby to miała 
wracać do domu na obiad, ale czyż to było w an o  
przebiegać całe miasto, nieraz w  m róz i zawieruchę, 
zawsze prawie w niedostatecznem okryciu, ażeby za­
stać w  domu mato co wiecej nad to, co zabierała z 
sobą? nie codzień przecież czekała ją taka uczta, jak 
ta, Którą jej oauKa uzis przygotowała. A jednak dziś 
właśnie zdawała się nie czuć głodu; patrzała na za­
stawiony posiłek, a uchem łowiła szmery, dolatujące 
ją z sieni, i co chwila wzrok jej niespokojny się ku 
drzwiom zwracał.

Wreszcie naiała sobie szklankę herbaty i ukrajała 
chleba, ale kiełbaski przykryła starannie i postawiła 
na samowarze, żeby nie ostygły.

Myśl jej pobiegła o dwa p.ętra wyżej ponad izde­
bkę, do obs ernego, dostatnio urządzonego pokoju, 
gdzie przy cLugim sio.e zasiadała co wieczór cała li­
czna rodzina L ord. Brat najstarszy, wyzwolony już 
czeladnik stolarski, kleił dla zabawy ładne pudełka 
sr.-Gni m ahm  smOrzYC/kom, które pochyliwszy nad 
stołem jasne główki, szczebiotały wesoło; Lorka krzą­
tała się, 10  ci a wata ko.acyę, śmiejąc się jak zawsze, 
ocli! bo cna była iaKa s^Cz-ęśawa! Pracowała w praw ­
dzie w  tym samym magazynie, co Stefc-a, ale to tak 
tylko, żeby nie siedzieć z założonemi rękoma. Ro­
dziców jej stać było utrzymać ją i bez tego, i Lorka 
cały swój zarobek składała do kasy oszczędności. 
Miała tam już kilkadziesiąt reńskich.

W domu państwa Klemensów nie było zbytku, ale 
też i braku żadnego znać nie było; oni mieli prze­
cież nawet i fortepian, a przynajmniej jakiś podobny 
do niego instrument, o s eściu oktawach zżółkłych, 
pozapadanych klawiszów, które Ignaś popodnoraił, na­
stroił, pooczyszczał. On znał się na tern wybornie, 
bo był stroicielem w głównym składzie fortepianów, i 
nawet sam umiał grać parę ślicznych kawałków; nie­
raz, gdy się w Niedzielę no obiedzie goście zeszli do 
państwa Klemensowstwa, zabawiał muzyką całe towa­
rzystwo, a Stefci zdawało się, że chyba nikt już na 
świecie piękniej grać n'e potrafi. Pewnie może i te­
raz grał na górze, cóż dziwnego, że tam pozostał? 
Tak tam było gw arno i wesoło... Dziwnego nic, ale 
przecież szkoda.

Lekki, dobrze znaiomy krok ciał się słyszeć na 
schodach; Stefka zaczerwieniła się i położyła rękę na 
samowarze, jakby chcąc s:ę przekonać, czy jest jeszcze 
gorący.

— Dobry wieczór, ignasiu, tak cię długo nie by­
ło; myślałam, że już poszedłeś do domu.

— Dobry wieczór, babka śpi?
— Tak się zdaje.
— Chciałem przyjść wcześniej, ale mnie nie puś­

cili; żebyś . wiedziała, ' cośmy się. nadokazywali z Ja­



siem i. panną Lórcią... czysta kcmedya! A ta małą, 
Murcia, to taka. śmieszna dziewczyna,, taka terkotka,, 
jak podrośnie, to będzie druga panna Lorcia.

— Zjesz może co?
I Stefcia postawiła przed nim talerz i kiełbaski...
— Nie, nie głodnym, już u nich jadłem koircyę; 

siadaj no, to chwilę pogadamy, bo czas mi sic za­
bierać.

Stefcia z wyrazem' zawodu na twarzy zebrała na­
czynie i usiadła obok Ignasia ze sztuką starej bieliz­
ny, którą właśnie wzięła się naprawiać.

Ale oczy jej rzadko spoczywały na robocie; częś­
ciej podnosiły się ku hożej, przyjemnej twarzy młode­
go chłopca, który, jedną ręką bawiąc się od niechce­
nia końcem jej złotego warkocza, drugą trzyma! przy 
różowych wargach papierosa, z którego gęste kłęby 
dymu otaczały ich, zaciemniając izdebkę.

— Stefka, zgadnij, co ci powiem? ale zgadnij, co 
możesz najprzyjemniejszego.

— O mój Boże, albo ja wiem!
— W niecLielę, po obiedzie, czmychniemy sobie do 

teatru.
— Do teatru! Kto? Jak?
— My wszyscy: państwo Kiemensowsiwo i ja, i 

ty; ja wezmę lożę na trzecim piętrze; natąsujemy się, 
jak śledzie w  becwe, ale nam choć będzie wesoło.

—■ I ja także pójdę? Mój Ignasiu, jakiś ty pocz­
ciwy! Ałe ty ze mnie nie zapłacisz bardzo drogo?

— Ale, o! to wszystko jedno ile osób; zresztą, 
ja sobie już dawno na to odłożyłem; nie turbnj się 
tem, tylko się ubierz ładnie, bo uciesz przecie, że do 
teatru to tak nie można...

— O, ja wiem! Byłam przecie raz z moim chrze­
stnym taiem; ślicznie się trzeba ubrać; czy tylko będę 
miała w  co?

— Jak ci potrzeba na jaką wstążkę albo szeiik, to 
...ja ci dam, weź.

Sięgnął ręką do kieszeni, ale Stefcia wstrzymała 
go, mocno zaczerwieniona.

—■ Nie, nie, dziękuję ci; nic mi nie trzeba; ja so­
bie w  clomu wszystko i tak przygotuję; jutro Sobota, 
to nas pani wcześniej rozpuści, będę miała dość czasu.

— A więc dobrze; jakbym nie miał czasu jutro 
przyjść, to mnie c_ekaj w  Niedzielę, w  południe. Pań­
stw o Klemensowstwo zaprosili mnie na obiad; w stą­
pię zobaczyć, jak ty się wysztafirowałaś, a punkt wpół 
do czwartej zabierzemy się wszyscy w drogę, bo stąd 
do teatru, to kawa, miasta przejść trzeba. A żebyś 
wiedziała, jaka śliczna sztuka będzie: „Karpaccy gó­
rale” ; ja już to znam; powiadam ci, że tak wszy­
scy klaszczą, że aż ręce bolą, a wy, kobiety, pewnie 
płakać będziecie, bo to bardzo smutne.

Uśmiechnął się do towarzyszki, której oc?'f w pa­
trzone w  niego, za każdem jego słowem promieniały 
coraz to jaśniej, jak gdyby chłonęły w  siebie blask ja­
kiś, bijący dla nich ocl tej młodzieńczej, pięknej po­
staci. Wstał i pozapinał na piersiach barankowy ko­
żuszek.

— Muszę już iść, bo mi się spać chce — dodał — 
napracowałem się dzisiaj porządnie.

— Tyle miałeś fortepianów do strojenia? — zapy­
tała Stefka z zajęciem.

—- Ej, nie, jeden tylko, ale to  dziś pierwszego; 
chodziłem po wszystkich domach odbierać pieniądze 
za najem fortepianów; a tak się wszędzie trzeba n a­
stać, naczekać, do twardego wieczora mi zeszło; le­
dw o miałem czas potem wyjść na wasze spotkanie. 
No, dobranoc ci r -  ujął za czapeczkę i ku drzwiom 
się zwrócił; nagle, na progu, zatrzymał się i postąpił 
znowu parę kroków, jtikby z wahaniem: — Stefciu —

szepnął zmienionym, ale jakimś dziwnie serdecznym 
głosem — czy... ty mnie lubisz... trochę?

Po twarzy dziewczyny ognie przeszły:
— Albo co, Ignasiu? — spytała.
— A cieszyłabyś się też, żebym ja był... bardzo

szczęśliwy? '
— Pytasz innie o to, czy to nie wiesz?
— No, to się ciesz, bo ja już teraz jestem bar­

dzo, faarcLo szczęśliwy — domówił szeptem prawie 
i czerwieniąc się, jak młoda dziewczyna, po same biał­
ka swoich niebieskich, tak uczciwie na świat patrzą­
cych oczu.

Pochylił się, objął ją wpół i pocałował; potem 
prędko wybiegł z izdebki, nic zamykając nawet drzwi 
za sobą, jak gdyby chciał uciec przed jej spojrzeniem.

Ałe ona nie goniła za nim wzrokiem; stała, jak 
oszołomiona, w miejscu, w którem ją pożegnał, _ z rę­
koma wyciągnięte mi przed siebie, jakby szukającemi 
podpory. Świat cały zdawał się w irow ać w  koło niej, 
nie widziała nic, czuła tylko na ustach ten pocałunek 
i gwałtowne bicie własnego serca, które prawie uchem 
pochwycić mogła.

Upłynęło parę m nut. Zimny powiew wiatru, pły­
nący z sieni, oprzytornnił Stefkę; zamknęła drzwi i u- 
siaclła znow u do roboty.

Pocałował ją — tak, przecież nie było w  tem- nic 
nadzwyczajnego; jako bliscy krewni, dawniej zawsze 
się całowali: na przywitanie i pożegnanie; jakoś od 
roku. zapomnieli o tem, wyszli ze zwyczaju. Skąd mu 
przyszło powrócić do tego znowu?

Stefka nie była zdolną szyć dalej; oparła głowę 
na poręczy krzesła i opuściła ręce na kolana. Przed 
oczyma" jej przesuwały się jakieś jasne, świetlane obra­
zy, na ustach czuła ciągle jakby pieczęć, gorące usta 
Ignasia.

jaskraw e światło lampy zaczęło boleśnie razić 
wzrok, już od długiej chwili bezwiednie w nie ut­
kwiony; przymknęła oczy, pod powieki cisnęła się jej 
Jasnowłosa głowa młodego chłopca, z rumieńcem 
w zruszenia na twarzy; w powietrzu zdawał jej się 
szemrać przytjumicńy, ale słodki glos jego. Zasnęła.

Szary, spóźniony świt listopadowego poranku za- 
glądal w  okno; nafta, wypełniająca rezerwoar małej 
lampki, wypaliła się do szczęiu i wzakopconem  szkieł­
ku błyszczał tylko niezdmuchnięty knot, jak rozżarzo­
ny węgielek, napełniając całą izdebkę przykrym swę­
dem. Stefka zerwała się z krzesła, przecierając za­
znane oczy; spojrzała wkoło siebie, nagle przypom ­
niała sobie coś i uśmiech przesunął się po jej bladej 
od niewywczasu twarzy. Rozprostowała członki, zbo­
lałe po tak niewygodnie przespanej nocy, i wzięła się 
żw awo do swoich zwykłych rannych zajęć. Przed 
pójściem do  magazynu musiała przecież w izdebce po­
sprzątać, babce śniadanie przygotować i ogarnąć się 
trochę, żeby być jakoś do ludzi podobną; gdy sta­
nęła "przed zwierciadeikiem, przestraszyła się prawie 
własnej twarzy, tak była zbiedzona i mizerna.

Rozplotła włosy; złotą falą rozpłynęły się po jej 
ramionach, sięgając prawie do kolan. To były te 
same włosy, które on chwalił i bawił się niemi. Dłu­
go czesała je dzisiaj, przypatrując im się. z upodoba­
niem.

Pierwszy raz w życiu przyszło jej na myśl, że nie 
była zupełnie brzydką, kiedy posiadała taką ozdobę, 
na którą on nawet zwrócił uwagę. Więc wogóle on 
patrzał na nią? uważał, jak się ubiera, jak wygląda. 
Och! jakżeby chciała przystroić się czemś, uczynić się 
taką ładną, ładną jak Lorka!

Dziwne jakieś uczucia niechęci, czy niesmaku, 
wstrząsnęło nią, gdy razem z tein imieniem stanęła
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jej w  myśli zarumieniona, śmiejąca sic twarz przyja­
ciółki. Wczoraj z rana jeszcze tak się spies.yia ze 
sprzątaniem, żeby z nią razem, odbyć długą drogę do 
magazynu, tyle z. sobą miały do mówienia; a dziś... 
o1 wołałaby jej wcale nie widzieć. Ociągała s g  u- 
myślnie z robotą, ale pomimo to; jak na złość, zet­
knęła się zaraz w sieni.

— Stefka, wiesz? idziemy jutro do teatru. Pan 
Ignacy bierze dla nas łożę... i ty pójdziesz także.

Przy słowie ,,dla n a s ”  Stefka zaczerwieniła się 
gwałtownie.

— Wiem — odpowiedziała krótko.
— Ja wezmę moją różową krawatkę. A ty, jak 

się ubierzesz?
— Zobaczę.
— Stefciu," co tobie jest? Ty masz jakieś zmart­

wienie. Powiedz mi!
— Nic mi nie jest. Proszę cię, daj mi pokój.
— O! nie, nieprawdę mówisz. Widzisz, żeś się 

zaczerwieniła... Może babce co jest? może czego po ­
trzebujecie? Powiedz mi, moja kochana, ty wiesz 
przecie, że ja się zawsze wszystkiem z tobą dzielę: i 
złem i dobrem.

Lorka mówiła prawdę; od dwóch łat nie byłe 
między niemi ani jednej skrytej myśli, i w wielu w> 
padkach, możniejsza, sprytniejsza Lorka, spieszyła z 
pomocą swojej nieśmiałej, nieumiejącej sobie radzić 
przyjaciółce. I teraz także głos jej brzmiał tak ser 
decznie, oczy patrzały z lakiem prawdziwem  współ­
czuciem, że pod tem spojrzeniem zmiękł i rozpij, n'' 
się  ̂gdzieś chłód, opasujący dotąd, jak pancerz, ser; 
Stefki. Ujęta dawnym zwyczajem Lorkę pod rękę i 
zaręczając 2e jej nic nie dokucza, oprócz lekkiego ;
In głowy, przyspieszyła kroku, gdyż właśnie ósma już 
biia na miejskim zegarze, a one drogę jeszcze iiniA  
daleką. ■

(Ciąg ialszy nastąpi).

Uprzejmość i taM w obejściu.
Z azw yczaj panuje m niem anie, że piękne obej­

ście w rodzone jest w yżej urodzonym , jako też  tym , 
k tó rzy  się w ięcej ob racają  w  w y ższy ch  sferach. Po  
W iększej części jestto  bezw ątp ien ia  p raw d ą , ponie­
w aż tacy  od m łodości odpow iednie m ają otoczenie. 
N iem ą jednak  pow odu, d laczegoby  i najuboższe k la­
sy , w e w zajem nern pożyciu  nie m ogły  n ab rać  ró w ­
nież pięknego obejścia co i najbogatsze.

P racu jący  ręczn ie  m ogą siebie i innych tak  sa ­
mo szanow ać, jak  pracujący  głow ą, okazując to 
sw ojem  w łaśn ie  obejściem . Nie ma ani jednej chwilki 
w  ich życiu, k tó re jb y  tak ą  uprzejm ością czy  to w  
bomu, czy  w  w arsz tac ie , c z y  na ulicy, upięknić nie 

■mogli. G rzeczny  robotn ik  będzie m iał pom iędzy 
-jwoimi w ięcej w p ły w u  i zmusi ich g rzecznem  sw o- 
iem postępow aniem  do naśladow nic tw a. W  ten spo­
sób B enjam in Franklin  jako robotnik , zrefo rm ow ał 

'o b y cza je  całej d rukam i.
B ardzo  m ało m ając w kieszeni pieniędzy, m ożna 

być jednak g rzecznym  i uprzedzającym . G rzecz­
ność zap row adz ić  m oże daleko, a 'n ie  w iele kosztuje. 
Jest ona najtańszą  Ze w szystk ich  środków  ppm ocni- 
ezvch, najskrom niejszą ze .w szy stk ich  sztuk p ięk­
nych, a p rzec ież  tak  poży teczn ą  i pocieszającą, ż.ę 
m ożnaby ją zaliczyć do k lasycznych  nauk.

Sm ak dobry  najlepszą jest oszczędnością. O ka­
zać się potrafi przy  niew ielkich zasobach , o sład za­
jąc godziny p racy  i spoczynku. Jeżeli Złączony z 
pilnością i pełnieniem  obow iązku, w iele dać m oże 
rozkoszy . N aw et ubóstw o uszlachetn ia  >ię sm akiem , 
k tó ry  uwidoczni się w  oszczędnościach  w gospodar­
stw ie: O św ieca on najskroniniejśże m ieszkanko
w dziękiem  sobie w laśeiw yrii. Rodzi d o b ro b y t i 
s tw a rza  atm osferę W esołości. D obry  sm ak p rzeto  
w połączeniu z uprzejm ością, spółczuciem  i intelli- 
gencyą, najnędzniejsze położenie w zn ieść m oże i 
ozdobić. . . .

N ajp jerw szą i najlepszą szko lą  obejścia tak , jak 
i ch a rak te ru , jes t dom, w  k tó rym  kobieta jes t p rz y ­
kładem . O bejście w ielkiego to w a rz y s tw a , b y w a  
zaw sze  odbiciem  obejścia w  dom u i w  rodzinie, ani 
mniej, ani w ięcej. Jed n ak  mimo braków  dom ow ego 
ogniska (nie tak iego  jakie pow inno służyć za  p rz y ­
kład), m oże i tak  każd y  w y ro b ić  sobie sam  uprzej­
m e obejście i n auczyć się, zap a tru jąc  na dobre p rz y ­
k łady , m iłego obejścia z innym i. W iększa  część lu­
dzi to niby drogie kam ienie, w ysziifow ane dopiero 
p rzez  zetkniecie  się z innemi lepszem i naturam i. 
Ażeby drogi kam ień zab ły sn ą ł w  całym  blasku sw ej 
w arto śc i, p o trzeb a  zetkn ięcia  się z najlepszym i, i 
dośw iadczenia, jakiego się n ab y w a w  codzictm em  
życiu.

T rafne obejście zasadź,a się głów nie na tak c ie  
w postępow aniu  i d latego kobiety  obdarzone w ięk­
szym  od m ężczyzn  tak tem , najlepszem i są  w  tej 
m ierze nauczycielkam i. Nie ty le  co m ężczyźni udzie­
lając się św iatu , posiadają nadto  z n a tu ry  w ięcej 
w dzięku  i og łady . W łaśc iw em i im też są : ży w o ść  
i go tow ość w  działalności, b y s trze jszy  pogląd i 
większe, rozróżnienie, jako też  zręczność. W  to w a ­
rzyskich  sp raw ach  odznaczają  się w rodzonym  tak ­
tem  i sp ry tem , z tąd  pochodzi, że m ężczyźni w  to ­
w arzy s tw ie  dobrych  i rozum nych kobiet najlepiej 
się k ształcą.

Z H A f J B A  I H I Y S L I .

Kto zapanuje nad swym językiem, nad całą swą 
istotą zapanuje.

. ' <§& ' ,
Nasze myśli, nasze uczucia, nasze czyny, powinny 

być naszą codzienną modlitwą, moddtwą cichą, czy­
stą, gorąco odczutą, która jak kadzidło z ołtarza ser­
ca naszego do nieba się wznosi na chwałę S tw órcy  
naszego.

■ 0
W ogrodzie życia jest jeden kwiat najpotrzebniej­

szy ze wszystkich — kwiat wiary. Tam, gdzie nie 
wzrasta ta boska roślina, wiele innych kwiatów wię­
dnie przedwcześnie, nadewszystko kwiat prawdziwe­
go szczęścia.

Zapomnienie i przebaczenie są drogocennymi klej­
notami, które zdobią duszę chrześciańską jak dyamen- 
ty podnoszące strój wspaniały.

, ®  u  y . ' -  i  :
Jedyna rzecz, która nadaje wartość życiu, to mi­

łość ideału, miłość tego co piękne i prawdziwe.

, R



Z E  W S P O M N I E Ń  H I S T O R Y C Z N Y C H .
K o ś c ió ł  iv T r e m b o w li.

Trembowla, miasto dawniej powiatowe ziemi 
Halickiej, w  dzisiejszej Galicyi, leży w  obwodzie 
Tarnopolskim, nad rzeczką Hniezną, niedaleko ztąd 
do Seredu wpadającą.

Trembowla już w  pierwszej połowie XIII wieku 
w kronikach wspomniana, była  stolicą udzielnego 
księstwa, w  którem Wasilko Rościsławowicz pano­
wał. Gród to jeden z najdawniejszych na Rusi Czer­
wonej.

S ta ry  zamek, na skalistej, z trzech stron pra­
wie niedostępnej górze leżący, Kazimierz Wielki 
przebudował i wzmocnił. O jego mury często roz­
bijały się najezdnicze zastępy Tatarskie, jakkolwiek 
warownia ta samego miasta ochronić nie zdołała od 
pożogi i zapędzania mieszkańców jego w  pogański 
jassyr. Nieraz z głęboką boleścią serca, wojowni­
cy  z załogi zamkowej patrzeć musieli, nie mogąc 
nieść pomocy, jak dzicz ta swobodnie podpalała do­
m ostwa Trembowli, a ludność całą pędziła przed 
sobą jak trzodę. Szczupły rycestwa zastęp, dosta­
teczny do obrony warownego grodu, nie miał siły 
nieść odsieczy swojej braci, otoczonej liczną ćmą 
tatarską.

Zamek przez czas a Ipk0^"der
Bałaban, starosta Trembowelski za Zygmunta Iii-go 
odnowił i do pierwiastkowego suu.a p i wrov.it; ni­
gdy w  nim też dotąd noga pohańców nie stanęła.

Za czasów Jana Sobieskiego w  roku 1675, Tur­
cy pod wodzą Ibrahima Baszy, opasali wokoło mia­
sto i zamek, strzelając z dział bezustannie przez dni 
kilka. Kule wyszczerbiły  już znaczny wyłom w  
murach zamkowych, brak żywności dawał się czuć 
dotkliwie. Dowódzca załogi w  tym grodzie, kaszte­
lan Jan Samuel Chrzanowski, widząc trwogę po­
wszechna i upadek na duchu swego rycerstw a, po­
stanowił zamek poddać. Zwołano radę wojenną, 
i gdy ta, jednozgodnie myśl dowódzcy podziela, sta­
je w  pośród grona wojowników małżonka kaszte­
lana, Zofia, z bronią w  ręku, oświadczając stanow­
czo, że przeniesie dobrowolną śmierć raczej, aniżeli 
niewolę u pogan.

Bohaterska postawa tej pięknej niewiasty, ener­
gia i stanowczość, malujące się w  jej oczach, jaśnie­
jących niezwykłym blaskiem, przy zarumienionem 
obliczu z gniewu i oburzenia, wlewają nową otuchę 
w  serce jej męża, jak i całej załogi. Z okrzykiem 
niesłychanego zapału, poprzysięgają wszyscy dal­
szą obronę zamku, przenosząc śmierć nad niewolę.

W yłom przez działa tureckie w  murach wybity, 
osłaniają ziemią i kamieniami; tejże nocy przedsię­
biorą z zamku wycieczkę.

Jakoż o północy ochotnicy z załogi skrycie w y ­
chodzą, znoszą pierwsze straże, w  obozie pohań­
ców roznoszą trwogę, i jako oznaki zwycięzkie 
składają w  kościele miejscowym zdobyte buńczuki.

Kiedy dzień zajaśniał i słońce oświeciło całą 
okolicę Trembowli, na dalekich wzgórzach powiały 
chorągwie z krzyżem. Była to odsiecz spiesząca

Kościół Karmelitów w  Trembowli,



na pom oc zagrożonem u zam kow i. Ibrahim  B asza 
rozkazuje obóz zw ijać i spiesznie uchodzi, nie śm ie­
jąc stanąć  do w alki w  o tw artem  polu.

Jes t-to  ostatn ia  k a r ta  w spom nień tego zam ku, 
k tó ry  w  następnych  czasach w  zaniedbaniu zo s ta ­
w iony , opustoszał i poszedł w  ruinę. W  pośród 
ty ch  zw alisk , m a się w ed le  m iejscow ej trad y c y i 
zna jdow ać grób bohatersk ie j Zofii C hrzanow skiej.

W  środku m iasta Trem bow li, stoi kościół z k la­
szto rem  księży  K arm elitów  (załączony w  rycinie), 
obw iedziony g rubym  m urem , ze czterem a dobrze 
zachow ariem i narożnem i basztam i. K lasztor ten, ró ­
w nie jak  zam ek, podczas oblężenia Ibrałńm a B aszy , 
dzielnie odp iera ł sztu rm y, i nie by ł p rzez  T urków  
zdobytym .

Liczne w około  m iasta m ogiły, pozosta ły  jako 
niem e św iadki k rw aw y ch  bojów , k tó re  tu od poło­
w y  XIII stu lecia toczono.

Na przeciw ległe j zam kow i górze, w  prześlicz- 
nem  położeniu nad Seredem , s te rczą  ru iny  s ta ro ­
ży tnego  m onasty ru  księży  B azylianów .

Oj! C zy  w y  w iecie,
Co to w ęd ro w ać  po w ielkim  św iec ie?
Lepiej na m ałej siedzieć zagrodzie.
L as m ieć na w schodzie, las na zachodzie,
1 w ciąż  na jedne p a trzeć  o b razy :
Na s taw  szeroki, na b rzeżne g łazy,
Odzie ludzie w odę w iadram i biorą,
B ydło  p o ry k a  i chusty  p iorą 
I gdzie za płotem  w ieśne koniarki 
W  noc księżycow ą dm ą w e  fujarki...

T . L. (Św . F ranciszek).

m

Nieco z dziejów kanarka.

Ż ółty  nasz to w arzy sz  dom ow y w yw odzi w p ra ­
w dzie ród swój z w ysp  K anaryjskich, położonych 
na oceanie A tlantyckim  tuż p rzy  zachodnich b rze­
gach A fryki; gdy b y śm y  go jednak do tej jego d a­
w nej o jczyzny  w ysłali, jużby  się tam  bodaj zdołał 
p rzystosow ać. P rzez  te  300 lat niewoli zmienił się 
kanarek  bardzo  a m ianow icie zmienił sw ą sza tę  ze ­
w n ę trzn ą : z zielonego w  czarne plamki sta l się zu ­
pełnie żó łty : p rzy tem  sta ł się a r ty s tą , bo choć ow e 
dzikie kanarki na dalekich w yspach  śp iew ają b a r­
dzo przyjem nie, ale nie tak  uczenie, jak nasz żółty . 
Ha, nie poszła nauka w  las, pośw ięcono przecież 
w iele  czasu  i p racy  na uczenie kan ark a , a sposób 
nauczania go sta ł się p raw dziw ym  kunsztem . O w e 
rozm aite  try le , gw izdania, gruchania, głośne i ciche, 
szybk ie  i pow olne, jakiem i popisuje się kanarek , ku 
uciesze całego  domu, a czasam i aż do u p rzy k rze­
nia — to w szy stk o  przyuczone. Dziś już copraw da 
uczą się dzieci od rodziców  t. j. m łode kanarki od 
s ta ry ch , ale zanim  w yhodow ano  rasę. zdolną do ta ­
kich śp iew ów  um iejętnych, kosztow ało  to dużo tru ­
du i mozołu.

Na m yśl hodow ania kan ark ó w  w  celu w y k sz ta ł­
cenia ich na śp iew aków  dom ow ych, w padli naj­
przód w łościanie w górach  H arceńskicli i tam  też

rozw inęła  się ta  hodow la tak , że  s ta łą  się głów nem  
zajęciem  m ieszkańców  i źródłem  ich dobrobytu . 
P o w sta ła  osobna ra sa  k an a rk ó w  harceńskich  i s ta ła  
się s ław ną na ca ły  św iat, tak  że rozpoczęto  eksport, 
czyli w y w ó z ich na w ielką skalę.

H andel w y w o zo w y  kanarkam i począł się w  
H arcu w  końcu ośm nastego  stulecia. Kilku p rze­
m ysłow ców  z łączy w szy  się razem , ustanow ili z ra ­
zu w P e te rsb u rg u  na m ałą  skalę p ierw szą  giów ną 
agencyę do sp rzed aw an ia  tego tow aru , k tó ry  każdej 
w iosny  mile by ł p rzy jm ow anym  w  sto licy  C esa r­
s tw a  R osyjskiego. W  jesieni i w  zimie udaw ana 
się z kanarkam i do H ollandyi i Anglii, lecz hande. 
ten długi czas ogran iczał się ty lko  do m ałych ro z­
m iarów ; trudności kom unikacyjne b y ły  bardzo  w iel­
kie i kosztow ne. M niem ano bow iem  pow szechnie, 
iż w ozić tych  p taków  nie m ożna, gdyż nieustanne 
trzęsien ie kół szkodliw ie na nie działa ło ; w ięc m u­
siano je do H am burga albo Lubeki nosić na plecach. 
C zęsto  całem i m iesiącam i czekano w  portach  na 
zm ianę groźnego dla p tac tw a  w iatru , zanim  się w  
m orską podróż puścić ośm ielono; a chociaż n aresz ­
cie w ia tr się zm ienił, to nie zaw sze  na ko rzy ść  o k rę­
tu, w ięc znów  po trzeb a  było  czekać tygodniam i, nim 
się port opuściło. Z takiem i trudnościam i połączo­
ny  handel oczyw iście  nie m ógł się k o rzystn ie  ro z­
w ijać, ani też z jednyw ać sobie zw olenników , do­
póki pom ału nie został udoskonalonym . T y m cza­
sem  zam iłow anie do hodow ania k anarków  z każdym  
dniem  w z ras ta ło ; w  każdej w iejskiej chacie pielę­
gnow ano je z w ielką starannością , ale też trud  so­
w icie się w y n ag rad za ł, bo co rok zjaw iali się han­
d larze i zakupując m asam i ten  to w ar, znaczne pie­
niądze w  chatach  zostaw iali. Takim  sposobem  na­
byw ane p tastw o , w puszczano do m ałych , d rew n ia­
nych klatek i tak o w e na noszach u staw iano ; k iedy 
ze sto sześćdziesią t albo sto siedm dziesiąt takich  
k latek  się zebrało , w tenczas p rzy k ry w an o  je s ta ­
rannie płótnem  i ruszano  w  drogę. P rz y b y w sz y  na 
m iejsce, zajm ow ano się sortow aniem  p tastw a, oa- 
daniem  tajem nic jego obyczajów  i właściwoś_ci, a 
następnie w puszczano do w iększych  już i um yślnie 
na podróż przeznaczonych klatek. Na ty siąc  mniej 
w ięcej sztuk p taszków , po trzeba było  użyć sześciu 
silnych tra g a rz y  i dw unastu  przynajm niej dni cza­
su, zanim  z H arcu do Lubeki przenieść to w ar się 
udało; dzisiaj c z te ry k ro ć  w iększą liczbę p taków , w  
cz te rn astu  dniach dostaw ia  się do N ow ego-Y orku.

Dawniej puszczano się zw yk le  w  podróż przed 
św item . U szedłszy  milę, za trzy m y w an o  się, k a r ­
miono k an a rk i; nigdy w ięcej nad trz y  mile nie m o­
żna było robić dziennie, a i to naw et nie zaw sze, 
gdyż m usiano b rać  na uw agę stan  pow ietrza, ch ro­
nić się przed deszczem  lub zb y t m ocnym  w iatrem , 
hndunr k  dochodził zw ykle  do pięciu stóp w y so k o ­
ści a dw óch i pół szerokości, w aży ł zaś p rzeszło  sto 
tuntow . co w ym agało  niepoślednich w  dźw iganiu sił 
ludzkich; było  to już pow szechnie p rzy ję tą  regułą, 
iż co dziesięć m inut za trzy m y w an o  się w  drodze 
dla spoczynku i w ytchnienia.

Na popasy i noclegi m iano już naprzód w y zn a­
czone m iejscow ości. O dy się p rzy sz ło  na popas 
do oberży , zdejm ow ano szybko  klatki z noszów , 
w sy p y w an o  ziarno  i nalew ano św ieżą w odę. Kilka 
klatek byw ało  zw ykle  w jeden rząd  razem  spojo­
nych; w ięc po jednej stronie u rządzone b y ły  ko­
ry tk a  dla ziarna, a po drugiej kubki z w odą. Kilka 
ludzi m usiało się zajm ow ać tą  o p eracy ą ; jeden zdej­



m ow ał z noszów  w  rząd spojone klatki i oddaw ał 
drugiem u, k tó rego  obow iązkiem  by ło  w sy p y w a ć  
z iarno ; trzeci zaopatrzony  w dzban w ody  w lew a! 
ją do kubków  podczas kiedy cz w arty  robił ręyńżyę, 
pom iędzy p takam i, cho re  oddzielał od zd rd w y tłf  
i by ł odpow iedzialnym  za d o b ry  b y t  i w eso ły  hu­
m or tow aru . \Y godzinę 'ty s iąc  śźtuk p ta sh im .b a - 
karm iouo i napojono dosta teczn ie ; ;zostaWi,ajde: lin 
d rugą jeszcze na w ypoczynek , z k tórej ludzie ko­
rzy sta jąc , siebie także posilali. P o  skończonym  po­
pasie pakow ano klatki na nosze, ruszano  w  drogę 
n u szed łszy  m ilę, znów  ta  sam a cerem onia się odby­
w ała . Co trz y  dni, oczyszczano  w szy stk ie  k latki, 
naw et patyczki, na k tó rych  p tas tw o  siedzi, w yjm o­
w ano  i sta ran n ie  o sk ro b y w an o ; o p eracy ą  ta tyle 
zw y k le  zab ie ra ła  czasu, iż dnia tego, nie w ięcej jak 
dw ie mile m ożna było  ujść. P ro w ian t konieczny na 
d rogę nosił zazw y czaj człow iek  um yślnie na to 
p rzeznaczony , zapaęy  zaś żyw ności, m ające służyć 
p tastw u  przez czas m orskiej podróży , b y w a ły  pe­
w ien czas naprzód na o k rę ty  w y sy łan e .

Jakko lw iek  ciężki to by ł to w ar do dźw igania 
i ciąg łych , a różnostronnych  s ta rań  w ciąż w y m ag a­

jący , p rzecie trag a rze  z przy jem nością go nosili, bo 
krokom  ich to w arzy szy ły  pieśni z k ilkuset gardzio- 
łek w ychodzące. Z w abiane tym  odgłosem  zięby, 
m ako lągw y , skow ronki, w rób le  i inne polne p ta ­
stw o, dziw iąc się nadzw yczajn ie  tem u, o taczały  idą­
cą k araw an ę , napełniając pow ie trze  w łaśc iw em  so­
bie św iergo tan iem , n ieraz d o b ry  kaw ał drogi ją od-, 
p ro w ad za ły . Co tam  za rozm ow y ów  sza rączko  &ry 
ród ptasi z tego  pow odu pom iędzy sobą m ógł p ro ­
w ad z ić?  niew iadom o. Ale to pew na, iż n iezazdro- 
ścił niesionym  w  ten sposób w spó lpobra tym cam  
sw oim  losu. W praw dzie  ludzie kanarkom  usługi­
w ali, żyw ili, troszczy li się o ich zdrow ie, k iedy  tam ­
ci musieli w  jesieni i w  zimie ciężki i pełen niebez­
p ieczeństw a w ieść  ży w o t; lecz z pew nością żaden 
w róbel, m akolągw a, zięba lub skow ronek , nie p ra ­
gnął podzielać dobroby tu  zam kniętych  w  klatkach 
k an a rk ó w ! ' f ;

W  roku 1842 uczyniono p ierw szą  próbę p rz e ­
w iezienia tego  p ta s tw a  z Niem iec do .północnej A m e­
ry k i; by ło  to przedsięw zięcie , śm iałe, ry zy k o w n e  
i n iebezpieczne zarazem . M usiano nająć  osobny

m asz to w y  s ta tek ; upłynęło kilka m iesięcy nim 
szczęśliw ie p rzyby ł na m iejsce. Y ankesy niepo- 
siadali jeszcze  wcale, zam iło w an ia  do niem ieckich 
kanarków ;, s tra c o n o ‘pół roku czasu, nim ten p ie rw ­
szy  tran sp o rt, sk ładający  się z ty siąca  sztuk, spie­
niężyć jako tako zdołano. W  początkach brak  był 
w szy stk ieg o : am ato rów , k latek , żyw ności, do k tó­
re j, ptaki w ojczyźnie sw ojej p rzy zw y cza jo n e  b y ły , 
znajóm óści w  obchódzeniu się z niemi. Atoli po 
upływ ie lat kilku rzeczy  tak dalece się zm ieniły, iż 
zam iłow anie do tego p tas tw a  w zrosło  do granic 
nadzw yczajnych . Już  w  cz te ry  lata  później, jeden 
z p rzedsięb io rców  zap row adz ił s ta łą  handlow ą ko - 
m unikacyę tym  tow arem  z A m eryką; w roku 185.!, 
dziesięć ty sięcy  sztuk sp row adzono , w  siedem  lat 
później, liczba w yw iezionych  do N ow ego-Y orku Ka­
narków  doszła do piętnastu  ty s ięcy  sztuk. Odnjd 
handel ów  rok rocznie się w zm aga, p rzy b ie ra jąc  
ogrom ne ro zm ia ry ; w  1869 roku ten sam  p rzedsię­
b iorca w y s ła ł tam że 26 000 śp iew ających  kan ark ó w  
i około 1 500 sztuk innego rów nież śp iew ającego  
p tastw a. Inni także  h and larze  idąc w  jego ślady , 
dostarczy li w  tym że roku p rzeszło  16 000 ow ych 
p ierzastych  w irtu o zó w ; z tego się w ięc pokazuje, 
iż p rzez rok jeden w y słan o  z gó rą  45 000 kanarków  
do sam ej ty lko  północnej A m eryki. Handel w Nn- 
w ym -Y orku odbyw a się głów nie za pom ocą d ro b ­
nych przekupniów , n abyw ających  ptakj tuzinam i lub 
setkam i i roznoszących  takow e po całym  kon tynen­
cie, od N ow ego-Y orku do Kalifornii i od Kanady cio 
Missisipi. A m erykanie w  niespełna lat kilka na­
m iętnie rozm iłow ali się w  śpiew ie k an a rk ó w ; po­
cząw szy  od najuboższej chatki, aż  do pałacow ego  
salonu, od sam otnej siedziby leśnej aż do wojennej 
w  stepach strażn icy , w szędzie rozlega się odgłos 
piosnki tego  p taszka . Niejaki G im ther, p rzem ysło ­
w iec niem ieckiego pochodzenia, za łoży ł w  sto licy  
S tan ó w  Z jednoczonych p aro w ą fabrykę, za tru d n ia ­
jącą  dziennie p rzeszło  stu ludzi, w yrab ian iem  d ru - 
ciannych, rozm aitego  rodzaju klatek.

Ale nietyiko do jednej północnej . A m eryki o g ra­
nicza się handel kanarkam i; około 5 000 sztuk tycli 
p taszą t w y w o ż ą  ro czn ie ,d o  Anglii, Polski i R osy i; 
d rugie ty le  do południow ej A m eryki jako to : do Rio 
Jane iró , BueYios-Ayres, V alD araiso; w reszc ie  do In- 
dyj i Australii. Śm iało m ożna pow iedzieć, iż pr,ze- 
cieciow o od 50 do 60 ty sięcy  k anarków  w y sy ła ją , 
rocznie z Niemiec na w szy stk ie  s tro n y  św iata .

Sędziam i karp ie  b y ły , a w ięc sądzą godnie:
S tan ął w łaśn ie  p rzed  sądem  szczupak  za sw e zbro- 
On to bow iem  rybki m ałe (dnie.
M lodć, s ta re ,
C odzień ży w cem  ły k ał całe...
Skazano w ięc szczupaka aż na śm ierci karę.
B y jednak k a ra  b y ła  nie zb y t by lejaka,
Jak  to się czasem  zdarza ,
Z apytano  okonie, jak s trac ić  szczu p ak a?
„U topić! U topić zb ro d n ia rza !11 
U topiono... a . pośród ry b ek  b y ła  radość,
Że raz  sp raw ied liw ości uczyniono zadość.



M E to s w A ż s t  m m m .
B A J K A  I N D Y JS K A .

W  prześlicznej okolicy w  Indyaeh w śród  w sp a­
nialej i bujnej roślinności, m nóstw a różnobarw nych  
kw iatów , s ta ła  m aleńka uboga chatka , sk lecona 
z trzc iny , połączonej gliną i pobielonej w apnem ; nie­
opodal lśniło się pod prom ieniam i słońca piękne, b łę­
kitne jezioro.

W eso ły  był w ygląd  białej chatki w  tak  pięknym  
otoczeniu ; zdaw ało  się, że w  niej m ieszkają ludzie 
szczęśliw i. A jednak działo się inaczej: w łaśc ic ie lką  
dom ku by ła  już niem łoda kobieta, w d o w a po ro­
botniku. m ającą m ałą córeczkę, w eso łą  szczebiotkę, 
k tó ra  nie zd aw ała  sobie sp ra w y  ani z ubóstw a, ani 
z sieroc tw a. Kobiecina p raco w ała  ciężko na u trzy ­
m anie sw oje i dziecka, p rzędząc len i konopie dla 
zam ożniejszych sąsiadów .

W  ciężkich chw ilach gdy b rak  d aw ał się ueżu- 
w ać w  chacie, m y śla ła  sobie:

—, Jakże ciężkie jest życie  m oje; d laczegóż nie 
m ogę spokojnie m yśleć o p rzyszłości m ojego dzie­
cka, dia k tó rego  zdobyć nie m ogę dosta tecznych  
środków  utrzym ania .

K ry ła  się jednak poczciw a L eira  z tą  tro ską 
przed m ała  W elliną i chętnie p a trz y ła  na jej w eso ­
łość i figielki; to też dziecko rosło w śród  kw iatów  
i zieleni, ucząc się śp iew ać od p taszków , zarnię- 
•szkujących zarośla.

Jakko lw iek  sam a uboga, L eira  nie odm aw iała 
nigdy p rzy tu łk u  i pożyw ienia biedakom , k tó rzy  ją 
prosili o pomoc.

W  pew nej odległości od ch a ty  L eiry , W śród pól j 
zasianych  kukurydzą, w znosiło  się dom ostw o za­
m ożnej H u rty ; spichrz jej,, p iw nica, śp iżarn ia  pełne 
b y ły  zapasów , ale chciw a n iew iasta , g rom adząc d o ­
bro  w około  siebie, nie m iała litości nad nikim, a ote- 
dacy szczuci psam i, nauczyli się om ijać niegościnny 
fo lw ark, przeklinając jego w łaścicielkę.

N ieraz liu r ta  szydz iła  z sw ej sąsiadki, m ów iąc 
uszczypliw ie:

— Jak  w idzę, m usisz posiadać bogactw a, o k tó ­
rych nikt nie w ie. skoro  w y s ta rcza  ci na ugoszczanie 
W szelkiego rodzaju kalek i w łóczęgów .

L eira  odpow iadała spokojnie na szy d e rs tw o :
— Nikt nie w ie, jaki los spo tkać m oże w  życiu 

cz łow ieka; p roszę p rze to  Boga, aby  w  razie , gdy 
na mnie ześle osta teczną nędzę, pozw olił mi sp o ty ­
k ać  na mej d rodze ludzi, k tó rzy b y  ze m ną postępo­
wali tak  sam o, jak ja z biedniejszem i od siebie.

Na to rzek ła H urta , uśm iechając się złośliw ie:
— B ardzo odpow iednia p rzezo rność dla ciebie, 

sąsiadko ; co do mnie, uw ażam  to za zby teczne p rzy  
moim m ajątku.

L eira  nie odpow iedziała ani s ło w a ; p o p atrzy ła  
ty lko na sw oją  có reczkę .której d robna ^o stać  od­
znacza ła  się zdrow iem  i w esołością , a poczciw ie pa­
trzące  oczęta  w y ra ż a ły  dobroć serca  — i uczuła się 
szczęśliw szą od bogatej sąsiadki;

M atka nauczy ła  W ellinę pleść koszyki z nad­
brzeżnej trzc in y  i sitow ia, a dziew czynka  zajm o­
w a ła  się chętnie robotą, k tó ra  p rzy sp arza ła  trochę 
dochodu.

P ew n eg o  dnia, gdy  siedziała nad brzegiem  je­
ziora, za ję ta  robotą, zo b aczy ła  starca , schylonego

w iekiem , k tó ry , szedł z trudnością , podpierając się 
g rubym , sęk a ty m  kijem. D oszed łszy  do niej, rzek ł:

— Mqje dziecko, idę zda leka; jestem  głodny 
i znużony, czy  nie m og łabyś w sk azać  mi domu, 
gdzieby m nie p rz y ję to ?  . . . . . .

W ellina porzuciła  naw pół upleciony koszyczek , 
poskoczy ła do s ta ru szk a  i rzek ła , podając mu ręk ę ;

— Pójdź, dziaduniu, oprzy j się na moim ram ie­
niu; cha tka nasza niedaleko, ugościm y cię w edług  
m ożności.

S ta ru szek , op arszy  rękę na ram ieniu uprzejm ej 
dziew eczki, szedł z nią brzegiem  jez io ra ; gdy s ta ­
nęli przed progiem  ubogiej chatki, W ellina zaw o ­
ła ła :

— M amo, m am o! Chodź! oto p rzy p ro w ad z i­
łam  ci gościa; g łodny jest, zm ęczony, dai mu m le­
ka, ry żu  i w ygodną m atę, aby  m ógł w ypocząć .

Na głos dziecka ukazała  się w  progu Leira .
—, D obra kobieto , nie potrzebuję ani tak iego  do­

brego posiłku, ani te ż .w y g o d y : kubek w o d y  i garść 
m ąki zaspokoją głód i p ragn ien ie; syp iać p rz y w y ­
kłem  na gołej ziemi.

Pom im o ty ch  zapew nień  w d o w a i jej córeczka 
za ję ły  się ugoszczeniem  biednego s ta ru szk a . W el­
lina w ydo iła  k ro w ę i p rzyn iosła  m u kubek ciepłego 
mleka. L eira  podała m iseczkę ryżu  i p laster m io­
du, a na noc posła ły  mu najm iększą m atę. na k tó ­
rej spał sm acznie noc całą.

N azaju trz  s ta ru szek  w y d a ł się, jak b y  odm ło­
dzonym . jakaś dziw na jasność biła z jego tw arzy , 
a oczy lśniły n iezw y k ły m  blaskiem . G dy zdziw oiny 
w zro k  L eiry  spoczął na nim, odezw ał się słodkim, 
m elodyjnym  głosem , w  k tó rym  nie by ło  już śladu 
zg rzyb ia łości:

— Nie jestem  bynajm niej żebrak iem , za k tó re ­
go m nie p rzy ję łyśc ie , nie należę do zw y k ły ch  śm ier­
teln ików ; jestem  potężnym  bożkiem  Indusów : Sa- 
kai-M uni. B y łyśc ie  dla mnie dobre i m iłosierne, zo­
staniecie w ynagrodzone, jak na to zasłuży łyśc ie . P a ­
m iętaj, kobieto, że jak iekolw iek  będzie zajęcie, do 
k tórego  się w eźm iesz po moim odejściu, będziesz je 
w ype łn iać  p rzez  ca ły  tydzień  bez w ytchnienia . P a ­
m iętaj!

L eira  i W ellina pad ły  na kolana, nie zdolne w y ­
m ów ić słow a. G ość znikł.

G dy po chwili w sta ły , L eira  zam yślona, m achi­
nalnie w zię ła  do ręki ty lko co skończoną sztukę 
płótna, k tó rą  m iała odnieść do m iasta i zaczę ła  ją 
m ierzyć. Jak ież by ło  jej zdziw ienie, gdy sp o strze ­
gła, że płótno w yc iągało  się pod jej ręk ą ; z począ­
tku rach o w ała  m iarę, ale zdum iona zapom niała już 
liczby, gdy  na ziemi zobaczy ła  co raz  g rubsze zw o­
je : ręk ą  jej lekko, bezw iednie p rzesu w ała  się bez 
znużenia po tkanin ie; nie czuła głodu, pragnienia, 
zm ęczenia, chociaż p rzez  ca ły  tydzień, dniem  i no­
cą  za ję ta  b y ła  tą  robotą. W reszc ie  ukazał się b rzeg  
płótna, L eira  w ypuściła  z ręki d rew n ian y  łokieć, 
spo jrza ła  p rzed  siebie; płótno zalegało  nietyiko ubo­
gą izdebkę ale p rzez  o tw arte  drzw i w y sz ło  i roz­
ciągało się na ca łym  w y b rzeżu  jeziora, daleko, d a ­
leko.;, ' w ; : ■ - > •rr\  ' - Oł

L eira  w dzięczna za dobrodzie jstw o, podzięko­
w ała  poćzciw em tr Sakia-M tini. poczyiti udała się do 
sąsiedniego m iasta  z próbkam i płótna, k tó re  okazało  
się o w iele cieńszym  i piękniejszym  od jej w łasnego  
W yrobu; przy jechali kupcy  w ielkiem i w ozam i, z a ­
płacili chętnie za piękną tkaninę i biedna niedaw no



wdowa, posiadała teraz skrzynię, napełnioną złotą 
i srebrną monetą.

W krótce rozeszła się wieść o cudownym wzbo­
gaceniu Leiry; w szyscy  byli zadowoleni z jej szczę­
ścia, szczególniej biedacy, których teraz szczodrzej 
obdarzać mogła; jedna tylko Hurta. jej bocrata są­
siadka, znieść nie mogła spokojnie polepszenia losu 
Leiry, gniewały ją dobrodziejstwa, rozsiewane 
przez matkę i córkę; zazdrość dławiła chytrą nie­
wiastę, nienasyconą hogactw.

Pewnego dnia przyszła odwiedzić sąsiadkę i 
w ypyta ła  starannie, w  jaki sposób doszła do ma­
jątku.

Poczciwa Leira opowiedziała wszystko, nie 
ukrywając żadnej okoliczności. Ody wróciła do do­
mu, Hurta zaczęła błagać Sakia-Muni, aby i ją też 
odwiedził i zechciał być dla niej również dobrym. 
Leira, ta nędzarka, posiadała teraz żyzne pola, za­
siane ryżem i kukurydzą, liczne trzody bydła i 
owiec w ypasały  się na pięknych zielonych łąkach; 
podczas gdy ona, Hurta, miała tylko to, co przed- 
tym. Mógłże być tak względem niej niesprawiedli­
wym  Sakia-Muni? W szak i ona mogła przyjąć go 
na noc w  swoim domu.

Nad wieczorem ukazał się na drodze starzec, 
którego Hurta poznała po opisie Leiry; wybiegła 
zaraz, uprzejmie zapraszając go do domu. Wszedł 
chmurny i surow y; Hurta, ciągle wyrzekając na 
ciężkie czasy i nieurodzaje, zaprosiła go do stołu, za­
stawionego wykwintnemi potrawami; odwrócił się 
pogardliwie, mówiąc:

. — Daj mi garść mąki i kubek wody; nie jadam 
nic innego.

Ody skończył się posilać, Hurta zaprowadziła 
go do sypialni, prosząc, aby spoczął na łóżku zasła­
nym wytw ornej;  starzec nie rzekłszy słowa, rzucił 
na łóżko kji i sakwy, a sam rozciągnął się na ziemi. 
Hurta nie śmiała się sprzeciwiać, myślała tylko:

— Żebym była wiedziała, że ten głupi starzec 
nie pozna się na moim wspaniałym przyjęciu, ba ła­
bym sobie oszczędziła niepotrzebnych kosztów; no. 
ale te się pokryją z upominku, jaki mi pozostawi od­
chodząc.

Ody nadszedł ranek, starzec wstał i wyszedł 
z domu; szedł przez podwórze, Hurta za nim wy- 
rzekając:

— Jestem bardzo biedna; miałam różne szkody 
w  gospodarstwie; przecie pragnęłam przyjąć cię go­
ścinnie; zrób więc dla mnie to samo, co dla Leiry.

— Sama wyrzekłaś na siebie wyrok, a więc 
niechaj się spełni twoje życzenie.

— Co za szczęście! — myślała Hurta — za:-az 
wracam  do domu i zacznę rachować dukaty! Jak­
że wiele ich zdobędę, rachując przez tydzień dniem 
i nocą! Tak rozmyślając rozkosznie, przechodziła 
koło studni, a widząc, że wiadro pozostało niewy- 
dobyte, zbliżyła się, wyciągnęła je i wylała...

Z przerażeniem spostrzegła, że ręka jej mimo- 
woli zaczęła wykonyw ać ciągle to samo; próżno ro­
biła wysiłki, aby oddalić się i zaprzestać nieszczę­
snej roboty: w ydobyw ała i wylewała bez przestan­
ku wiadro, dniem i nocą przez cały tydzień, a gdy 
nakoniec wybiła godzina uwolnienia, spostrzegła 
z przerażeniem, iż zniszczyła cały swój dobytek. 
W oda zalała dom, pola, łąki, zniszczyła zasiewy; 
trzody przerażone rozbiegły się lub potonęly; słu­
dzy uciekli. Hurta stała się ubogą... Leira przy­

szła z pomocą sąsiadce, ta powoli przy pracy doszła 
do dawnej zamożności, a nauczona smutnvm do­
świadczeniem, stała się miłosierną dla ubogich.
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Jeśli chcesz jakby w śmierci godzinie,
Zanim nad tobą sąd złożą potomni.
Twe czyny zliczyć — czyń to jak najskromniej: 
To, co ci drudzy dali niech jedynie 
W  pamięci twojej nie ginie,
O tem zaś, coś sam dał komu, zapomnij!

0
S P O T K A N I E .

(R ys. K o strzew sk ieg o ).

— Cóż, jakże dziś Azorek?
— Ma gorączki trochę i niestrawność; dopra­

w dy głowę tracę, co robić.
— Pani kochana! Nosek nacierać musztardą, 

a diahylum na plasterku pod brzuszek.... zobaczy 
droga pani, jak ręka odjął.

— A pani Filuś?
— Dziękuję, dziś lepiej; ale wczoraj byłam 

bardzo, bardzo niespokojna.

TRUDNA ODPOWIEDŹ.
Właściciel sklepu posłyszawszy w nocy szmer 

podejrzany, wchodzi ze świecą do sklepu i zastaje 
złodzieja, majstrującego coś koło kasy.

— A ty tu co robisz? — woła.
Złodziej milczy.
— No, czemu nie odpowiadasz?
— Bo tak głupio jeszcze mnie się nikt nie pytał.


